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Ż yjem y w  czasach rekordów . N ow oczesny hom o sa
piens lubu je się w  rzeczach w ielkich , im ponujących  roz
m achem . M iernota, ba nawet średni poziom , nie odpo
w iada jego  zam iłow aniom . Skoro już m am y się zachw y
cać podróżą w  przestrzenie podniebne, to musi to być  co 
najm niej podróż do stratosfery, albo jeszcze lepiej lot 
rakietow y na K siężyc. Na odw rót, skoro człow ieka w spół
czesnego interesują św iaty m ikrokosm iczne, to pragnie 
dow iedzieć się o stosunkach, które panują w  jądrze ato
m ów , albo też pragnie rozwiązać zagadkę hipotetyczne
go neutrino. Zaś w  dziedzinie u jem nych  tem peratur oczy 
w iście interesują nas 
przede w szystkim  
najniższe tem peratu
ry.

Nie można za
przeczyć, że również 
fizyk  podlega w p ły 
w om  i fluktuacjom  
bieżącej chw ili. Jed
nakow oż dla niego 
inne cele i bodźce są 
decydujące. Nie dą
żenie do rekordów  
odgryw a tu najw ięk 
szą rolę, lecz fakt, że 
m ateria w  norm al
nych i w ysokich  tem 
peraturach przysto
sow uje się do praw  
klasycznej fizyki, na
tomiast w  najn iż
szych tem peraturach 
szykuje nam zgoła 
niespodziew ane zja 
wiska.

W  tej w łaśnie dziedzinie fizyka w spółczesna stoi 
jeszcze przed szeregiem  zagadek, których  dotąd nie w y 
jaśniła nam  w  sposób m niej w ięcej zadaw alający żadna 
hipoteza.

N ic dziwnego, że w obec takiego stanu rzeczy w  la 
tach ostatnich badania w  tym  kierunku się ożyw iły. Z a
początkow ane przez naszych dw óch  św ietnych uczonych 
W róblew skiego i O lszew skiego dzieło podboju  niskich 
tem peratur kontynuow ane jest przez uczonych różnych 
narodow ości. W szędzie pow stają laboratoria kryogenicz- 
ne. D oniosłe badania przeprow adzone zostały na terenie 
słynnego laboratorium  lejdejsk iego w  H olandii, k iero
w anego do roku 1925 przez K am erlingh Onnesa, a obec
nie przez K eesom a i de Haasa. Rów nież w  Niem czech, 
zarów no jak  i u naszych w schodnich  sąsiadów, rozw ija 
się praca tw órcza w  tej now ej dziedzinie fizyki. U tw orze

nie w  Polsce laboratorium  kryogenicznego jest w ięc spra
w ą żywotną, sprawą naszej kultury naukow ej.

W  niniejszym  odczycie pragnę n ajp ierw  w  krótkości 
om ów ić m etody otrzym yw ania niskich tem peratur, a na
stępnie zająć się w łaściw ościam i ciał poddanych tym  
tem peraturom . M ów iąc o w łasnościach materii w  po
bliżu  bezw zględnego zera tem peratur szczególnie zw ró
cę uw agę na w spom niane już ciekaw e anomalie. W y
stępują one w  dw óch  dziedzinach zjaw isk fizykal
nych, m ianow icie w  term odynam ice i w  nadprzew odno- 
ści elektrycznej. W yjaśnienie tych  zjaw isk, zwłaszcza

anom alij nadprze- 
w odności, napotyka 
na duże trudności.

Sposoby otrzy
m ywania niskich tem 
peratur w  pierw szym  
etapie badań ściśle 
związane by ły  z ter
m odynam iką gazów  i 
cieczy.

Przypom nę, że 
w  dziedzinie skrapla
nia i zestalania gazów  
zdołaliśm y kolejno 
doprow adzić do stanu 
stałego wszystkie ga
zy. W odór skroplony 
został po raz p ierw 
szy przez angielskie
go uczonego Dewara 
w  roku 1898, a pięć 
lat później zestalo
ny przez Traversa i 
Jacqueroda.

N ajoporniejszy z gazów  hel skroplony został w  ro 
ku 1908 przez K am erlingh Onnesa. Przez długie lata 
w szelkie próby zestalenia tego gazu nie doprow adziły do 
skutku. K am erlingh Onnes przypuszczał w obec tego, że 
struktura drobinow a helu jest tego rodzaju, iż w ogóle  nie 
m ożliw e jest uzyskanie tego gazu w  stanie stałym  ze 
w zględu na w yjątkow e słabe siły spójn iow e. W  roku 1924 
w  czasie sw ego pobytu  w  Lejdzie opracow ałem  jednak 
metodę, która —  jak  sądziłem  —  pow inna doprow adzić 
do zestalenia helu przez poddanie go odpow iedniem u 
ciśnieniu.

K am erlingh Onnes zajęty chw ilow o innym i praca
m i odkładał realizację proponow anego przeze m nie do 
świadczenia. Tak się złożyło, że dopiero po jego śm ierci 
następca K am erlingh Onnesa Keesom  w  roku 1926 ze
stawił odpow iednią aparaturę i rzeczyw iście .uzyskał w te-
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dy po raz pierw szy w  dziejach  fizyki zestalony hel pod 
dając go ciśnieniom  od 25 do 140 at, w  tem peraturach 
m niej w ięcej 1,5 do 4° abs. jak  to w idać z rys. 1.

A „ T  =  _ - < 0 .
W idzim y zatem, że przy tego rodzaju  rozprężaniu 

adiabatycznym  gaz będzie się zawsze ochładzał.
Drugi w ypadek m ieć będziem y przy rozprężeniu 

adiabatycznym  z w ykonaną pracą w  procesie odw raca l
nym , czyli przy tak zw anej przem ianie izentropow ej, to 
znaczy przy stałej entropii. Zm ianę tem peratury określi 
nam równanie:

2

As T =  Au T ------1 I p d v <  0; przyczym  | AST| >  j AUT|.
V̂ J

Zarów no w  pierw szym  jak  i w  drugim  w ypadku 
rozprężanie stale połączone będzie ze spadkiem  tem pera
tury.

Inaczej przedstawia się sprawa, gdy zastosujem y tak 
zwaną m etodę rozprężania adiabatycznego izentalpow e- 
go. W tedy

2

A.- T — A ,T v dp =  0 .

Rys. 1.
K rzyw a zestalenia helu (K eesom , 1926).

L aikow i m ogłoby  się w ydaw ać, że z chw ilą zestale
nia ostatniego z gazów  sprawa niskich tem peratur jest 
rzeczą załatwioną, którą należy od łożyć „ad  acta” . W sze
lako, jak  w spom niałem , dla fizyka aktualnym  pozostało 
zagadnienie ustalenia w łaściw ości materii w  pobliżu  zera 
absolutnego.

O m aw iając m etody uzyskania niskich tem peratur 
nie będę m ów ił o  m etodach nie bardzo w yda jn ych  i 
w spom nę tylko o m etodzie kaskad i absorbcji. Natomiast 
przedyskutujem y pokrótce m etodę rozprężania adiaba
tycznego.

Energię w ew nętrzną gazów  m ożem y w yrazić nastę
pującą form ułą:

u =  cv T +  f ( v ) ;  
przyczym  T w yraża tem peraturę w  skali K elvina, 
a f (v )  będzie w yrażało energię m iędzycząsteczkow ą. P rzy
rost tej energii przy zm ianie objętości 

d£ 
dv

ze w zględu na siły spójn iow e, przeciw działające rozprę
żaniu.

W  trojaki sposób m ożem y przeprow adzić rozpręża
nie adiabatyczne. Skoro rozprężam y gaz w  próżnię bez 
w ykonania pracy zew nętrznej, energia w ewnętrzna gazu 
pozostaje bez zm iany, to znaczy będziem y m ieli rozprę
żanie adiabatyczne izoenergetyczne. W  tym  w ypadku 
przyrost tem peratury określony będzie równaniem :

1
r f ( v 2) — f ( v I)

M etoda ta polega na wykorzystaniu zjaw iska Thom 
sona. Poniew aż w artość całki jest zawsze ujem na, a przed 
całką znajduje się znak minus, w ięc cały ten w yraz bę
dzie miał w artość dodatnią. W skutek tego w artość AtT 
m oże niekiedy naw et w ypaść dodatnia. W ów czas m e
toda ta zawodzi, gdyż w  niektórych  w ypadkach nastąpi 
ogrzewanie. D okładniejsza analiza m atem atyczna zagad
nienia pouczy nas, że zachodzi tu pew na temperatura, 
dla której A, T =  0 i którąś zw iem y tem peraturą in 
w ersji. Jeśli rozprężenie odbyw ać się będzie pow yżej tej 
tem peratury, nastąpi w zrost stanu ciepłoty, natomiast p o 
niżej tem peratury inw ersji tem peratura przy rozpręża
niu będzie opadać. Poniew aż tem peratura inw ersji jest 
przy w iększości gazów  w zględnie w ysoka, izentalpowa 
m etoda rozprężania adiabatycznego da je się z pow odze
niem w ykorzystać przy w ytw arzaniu niskich tem pera
tur. Ponadto m etoda ta ma jeszcze tę zaletę, że technicz
nie nie sprawia trudności, gdyż nie w ym aga ruchom ych 
części.

Jako przykład zastosowania rozprężania adiaba
tycznego zadem onstruję Państwu produkcję  stałego dw u
tlenku węgla, tak zw anego suchego lodu za pom ocą n o
w ej aparatury firm y Linde w  M onachium . W Polsce apa
ratura ta jest po raz pierw szy publicznie dem onstrow a
na (dośw iadczenie).

W spom niane m etody osiągania co raz niższych tem 
peratur jak  rów nież odparow yw ania skroplonych gazów  
Dod zredukow anym  ciśnie
niem nie dają już pożądanych 
w yników , gdy notu jem y już 
stan ciepłoty  kilku tylko sto
pni Kelvina. W ów czas u cie 
kać się m usim y do innych 
zjaw isk um ożliw iających  dal
sze obniżanie tem peratury.
Dotychczas została w  tym  ce 
lu w yzyskana m etoda adia
batycznego rozm agnesowania 
param agnetycznych soli, m e
toda, teoretycznie opracowana 
praw ie jednocześnie przez a - 
m erykanina Giauque oraz h o 
lenderskiego uczonego, ostat
niego laureata Nobla, D ebyea.
M etoda ta została zrealizow a
na przez G iauquea i de Haasa, 
przy czym  uzyskali oni nieza
leżnie od siebie rekordow o n i
skie tem peratury.

Dla w yjaśnienia teoretycznej podstaw y tej m etody 
oznaczm y przez H natężenie pola m agnetycznego, przez 
k podatność m agnetyczną, danego ciała w  odniesieniu do 
jednostki objętości oraz przez V jego  objętość w łaściwą. 
W tedy praca w ykonana nad tym  ciałem  przy zmianie 
natężenia pola o dH będzie się w yrażała w zorem  

dL =  kVH dH .
Poniew aż proces odbyw a się adiabatycznie, ilość 

ciepła ciała poddanego temu procesow i nie ulega zmianie

Aparat L indego do ze
stalania dw utlenku w ę

gla.
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i w obec tego praw a strona równania będzie odpow iadała 
zmianie energii w ew nętrznej ciała. Zmiana stanu energe
tycznego w skutek rozm agnesowania będzie się w ięc w y 
rażała w zorem

2

u2 — = j  k V H d H .  
l

W artość całki zawsze będzie mniejsza od zera przy 
u jem nym  dH, poniew aż zarów no V i H, jak  i k przy cia
łach param agnetycznych są w ielkościam i dodatnimi. Ten 
ubytek energii w ewnętrznej musi się zam anifestow ać ja 
ko spadek tem peratury.

Stosow anie tej m etody jest m ożliw e aż do n a jn iż
szych tem peratur. W arto podkreślić, że w łaśnie przy n i
skich tem peraturach w łasności m agnetyczne ciał w ystę
pują w yraźnie. Jako przykład ilustrujący ten fakt n ie
chaj posłuży m ałe doświadczenie. Na bieguny elektro
magnesu. le jem y ciekły  tlen, który jest ciałem  param a
gnetycznym . Jak w idzim y, pom iędzy biegunam i ciecz się 
zatrzym uje i nie opada. W ystarczy w yłączyć prąd, a k łę 
bek nam agnesow anego płynu opadnie zam ieniając się na
tychm iast w  gaz.

Jak już w spom niałem , de Haas uzyskał tem pera
tury w yrażające się drobnym  ułam kiem  stopnia K el- 
vina. M ogłoby się w ydaw ać, że praktycznie osiągnęliśm y 
już najniższe w ogóle  m ożliw e tem peratury. W szelako ta
kie m niem anie jest błędne. Należy bow iem  uwzględnić 
fakt, że używ ane dotąd przez fizyków  skale tem peratur 
są zgoła n ieodpow iednie w  odniesieniu do tych  najn iż
szych tem peratur. Stopień w  pobliżu tak zw anego zera 
absolutnego ma wagę o w iele większą, aniżeli stopień —  
pow iedzm y —  w  pobliżu zera Celziusza. A  odstęp od 0"K 
do 1"K w  rzeczyw istości pow inien obejm ow ać nieskoń
czoną ilość stopni. Taka bow iem  skala należycie odpo
w iadałaby okoliczności, ,że punkt zerow y nigdy nie da 
się osiągnąć.

Sprawa reform y skali tem peratur dla niskich sta
nów  ciepłoty jest w ięc bardzo aktualna. Dla w yjaśnienia 
problem u przypom nijm y znane rów nanie ciśnienia gazu 
znajdującego się w  stałej objętości w  zależności od tem 
peratury.

Dla tak zwanej gazow ej skali m am y: 

przy czym  t„ =  0° C, a g =
Z i Ojl

O dpow iednio p () jest ciśnieniem  gazu przy tem pera
turze 0°C.

Dla skali absolutnej K elvina m am y

~n ' =  $T’ przy czy m To =  0° K  =  — 273,1° C, a T =  t +  4 -  .Po p
Rów nież i w  tym  w ypadku p„ jest ciśnieniem  gazu 

przy tem peraturze 0"C. Dla obu skal tem peratur P jest 
stałe i przedstawia stosunek przyrostu ciśnienia do przy
rostu tem peratury, m ierzony w  stosunku do p„. W ynika 
to z różniczkow ania obu równań. O trzym ujem y wtedy:

1 d p i  1 <)p
Po ó t j „ ~  p„ d  T

Dla now ej skali, którą oznaczym y literą 0, zakładam y

P |d<->Ji, p '
Jeśli to rów nanie scałkujem y i celem  znalezienia

związku m iędzy T a 0  podstaw im y za —  w edług poprzed- 
_ Po

m ego równania pT, otrzym am y:

0  =  —p- log  flT; w zględnie T =  e 3 e .

D la tej now ej skali, którą nazw iem y skalą logaryt
m iczną i która po raz pierw szy zaproponow ana została 
przez lorda K elvina, punkt zerow y zgadza się z zerem 
skali gazow ej, a dla zera absolutnego, czyli 0 °K otrzym a
m y —  co. 0 f l  odpow iada +  1,001 875° C.

Załączony rys. 4 ilustruje związek m iędzy trzema 
skalami. Należy zaznaczyć, że dla tem peratur wyższych 
skala logarytm iczna nie m oże znaleźć zastosowania.

Dla lepszego zestawienia skal poniższa tabliczka 
podaje ostatnio osiągnięte „rekordy  zim na”  w  skali K e l
vina oraz w  skali logarytm icznej.

1921 r. —  K am erlingh O nnes—  0,82° K  —  1586° log.
1932 r. —  Keesom  —  0,71° K  —  1626° log.
1933 r. —  De Haas —  0,27° K  —  1890° log.
1936 r. —  „  —  0,0016° K  —  3290° log.

Jak w idzim y, osiągnięta w  
skali logarytm icznej tem peratura 
—  3 290° jest w praw dzie bardzo 
niska, ale od — co  jeszcze, skrom 
nie się w yrażając, bardzo odda
lona. Przyjęcie logarytm icznej 
skali dla niskich tem peratur za
proponow ałem  w  zeszłym  roku 
podczas 7 M iędzynarodow ego 
K ongresu Chłodnictw a w  Hadze 
na plenarnym  posiedzeniu K om i
sji im. K am erlingh Onnesa M ię
dzynarodow ego Instytutu Zimna. 
K om isja jednogłośnie postanow i
ła zająć się tą sprawą. Na przy
szłym  kongresie w  T okio za lat 
trzy praw dopodobnie liczyć bę 
dziem y już w  skali logarytm icz
nej. W  odczycie tym  jednak na
dal będę jeszcze używ ał gazow ej 
skali K elvina.

Rys. 3.
C iekły tlen w  polu  m agnetycznym .

Przechodząc z kolei do na
szkicow ania w łaściw ości materii 
w  pobliżu  zera absolutnego tem 
peratur muszę z góry zaznaczyć, 
że g łów nym  praw em  rządzącym
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w  niskich tem peraturach jest tak zwana trzecia zasada 
term odynam iki, zwana rów nież zasadą Nernsta.

W  form ie m atem atycznej w yraża się ona krótkim  
w zorem

lim  S =  0 , co  oznacza, ze przy

zbliżaniu się do zera absolutnego entropia materii dąży 
do zera. Z  zasady tej w ynika m iędzy innym i, że „w szyst
kie spółczynniki ciała dążą w  sąsiedztwie zera abs. do 
zera lub uniezależniają się od  tem peratury” .

Poza tą ogólną regułą, która doświadczalnie w  zu
pełności się potwierdziła, zaobserw ow ano, jak  to już pod
kreśliłem , szereg n iespodziew anych zjaw isk.

stopniej” * ^  i $ ra

Skala loganjhniczna

Rys. 4.

M ów iłem  już o  trudnościach, jakie nastręczył hel 
przy próbach doprow adzenia go do stanu stałego. Ten 
sam pierw iastek stał się przyczyną żyw ej dyskusji w  
św iecie fizyków  w  związku z dokonanym  przez p ro fe 
sora K eesom a i przeze m nie odkryciem  dw óch  m od yfi- 
kacyj ciek łego helu. O dkrycie to nastąpiło w  czasie na
szych badań nad stałą dielektryczną ciek łego helu w  za
leżności od tem peratury.

Badania nasze w ym agały  bardzo czułej i dokładnej 
m etody pom iarów , toteż zastosowaliśm y m etodę dudnień 
drgań elektrycznych o w ysokiej częstotliw ości, którą w  
tym  celu  w ypracow ałem  w  szczegółach i dostosow ałem  do 
zagadnienia w  laboratorium  Zakładu Fizycznego I P oli
techniki W arszaw skiej. Schem at aparatury podany jest 
na załączonym  rysunku (rys. 5 ), sama zaś aparatura na 
fotografii tytu łow ej.

D wa od siebie niezależne m eissnerowskie genera
cy jn e  obw ody  drgań 1 i 2  zasilane są przez w spólną ba
terię żarzenia B, i w spólną baterię anodow ą B„ w  ukła
dzie tak zw anym  „constant Current” . D ław iki D, i D< 
uniem ożliw iają bezpośrednie sprzężenie pom iędzy ob w o
dam i generacyjnym i. O bw ód 1 składa się z cew ek induk
cy jn ych  Li i kondensatora obrotow ego C,. O bw ód 2 za
wiera poza cew kam i indukcyjnym i Lj, które są identycz

ne z cew kam i L,, układ kondensatorów  złożony z pre
cyzy jn ego norm alnego kondensatora obrotow ego C>, m ier
n iczego kondensatora K, który  znajduje się w  niżej op i
sanym kryostacie, i z precyzy jnego cylindrycznego m i- 
krokondensatorka M regulow anego przy pom ocy  śruby 
m ikrom etrycznej. D w ie w tyczki kontaktow e S pozw ala
ją  na w łączenie do obw odu  2 albo kondensatora norm al
nego C'_> albo kondensatora m ierniczego K  wraz z po łą 
czonym  z nim rów nolegle m ikrokondensatorkiem  M. 
Drgania obw od ów  1 i 2 nakładają się na siebie przy p o 
m ocy cew ek indukcyjnych  L:, i L , w e w spólnym  ob w o
dzie w yw ołu jąc w  ten sposób dudnienia. Dudnienia te są 
wzm acniane przez am plifikator niskich częstotliw ości A
i następnie w ytw arza ją drgania akustyczne w  słuchaw 
kach telefonicznych  T lub też pow olne w ibracje  nitki 
galw anom etru strunowego G.

K ondensator m ierniczy K  w raz z kryostatem  przed
staw iony jest na rys. 6 , gdzie oznaczony jest literą C. 
Kondensator ten składa się z 6 -c iu  koncentrycznych cy - 
linderków  i posiada wraz z doprow adzeniam i B, i B> 
pojem ność rów ną 174 cm  m ierzoną w  próżni
i w  tem peraturze punktu w rzenia ciekłego 
helu pod ciśnieniem  norm alnym . K ondensa
tor C znajduje się w  szklanym  naczyniu A, 
w ewnątrz posrebrzonym , które podczas p o 
m iarów  jest napełnione ciekłym  helem. N a
czynie A  z kolei zanurzone jest w  kąpieli z 
ciekłego helu, który znajduje się w  naczyniu 
dew arow skim  D ,. N aczynie to jest herm etycz
nie uszczelnione i ciśnienie pary nasyconej 
helu m oże być  w  nim  regulow ane przy po 
m ocy  silnych pom p próżniow ych  ssących 
przez rurę F. W  ten sposób redukując ciśnie
nie pary nasyconej ciekłego helu w  naczyniu 
D, m ożem y obniżyć tem peraturę jego w rze
nia, a przez to w ytw orzyć w  naczyniu A  i 
kondensatorze C żądaną tem peraturę, którą 
następnie odczytujem y z dokładnie w yznaczo
nej w  Laboratorium  L ejdejsk im  krzyw ej pa - Rys. 6 . 
rowania ciekłego helu. N aczynie d ew arow - 
skie D, z ciekłym  helem  znajduje się w  ciekłym  w odorze 
w  naczyniu dew arow skim  D 2, które jest zanurzone w 
ciekłym  pow ietrzu  w  naczyniu dew arow skim  D;). Ten typ 
kryostatów  używ anych w  Laboratorium  L ejdejskim  
w raz z bardzo czułą m etodą regulacji ciśnienia pary na
syconej, pozwala na utrzym yw anie godzinam i całym i 
stałej tem peratury z żądaną dokładnością.

M etoda sam ych pom iarów  opiera się na porów n y
w aniu pojem ności układu kondensatorów  K  i M z p o jem 
nością kondensatora norm alnego C„, przy czym  zmiany 
pojem ności kondensatora K  w yw ołane zm ianam i stałej 
d ielektrycznej ciekłego helu w  różnych tem peraturach 
są kom pensow ane za pom ocą m ikrokondensatora M i na 
nim odczytyw ane. W arto zaznaczyć, że zmiana w  pią
tym  znaku w artości stałej d ielektrycznej m oże być  jesz
cze stwierdzona.

Już pierw sze pom iary w ykonane letnią porą 1927 
roku w ykazały w  pobliżu  tem peratury 2 ,19 ''K  w yraźną 
nieciągłość stałej dielektrycznej. W  tym  sam ym  roku, a 
następnie w  roku 1928 pow tórzyliśm y z w zrastającą do 
kładnością. dośw iadczenie elim inując w szelkie m ożliw e 
źródła błędów .

Ostateczna seria pom iarów  została uskuteczniona 
dnia 29 m arca 1928 r. Przebieg stałej dielektrycznej c ie 
kłego helu w  zależności od tem peratury przedstaw iony 
jest stosow nie do tych  pom iarów  na podanym  niżej ry 
sunku (rys. 7). W idzim y, że w  tem peraturze pom iędzy
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2,19° i 2,195"K w ystępuje skok stałej dielektrycznej, k tó
ry odpow iada punktow i przem iany dw óch przez nas od 
krytych  różnych m odyfikacy j ciekłego helu. Przebieg 
krzyw ej W  otoczeniu punktu przem iany przedstawiony 
jest na rysunku (rys. 7) z praw ej strony pow iększony 
1 0 -ciokrotnie.

Rys. 8 .

ratury w ykazała słaby, lecz w yraźny skok w  tem pera
turze odpow iadającej ciśnieniu pary nasyconej helu ok o 
ło  38 m m  rtęci.

Analogiczne w yn ik i dały badania lepkości, badania 
ciepła parow ania oraz prężności pary nasyconej. Później 
ustalono w artości ciepła w łaściw ego dla obu odm ian c ie -

Rys. 7.
Stała dielektryczna ciekłego helu (W olfk e  i Keesom , 1927).

Przekonawszy się ostatecznie o istnieniu dw óch  m o
dyfikacyj ciek łego helu nazwaliśm y m od yfikację  odpo
w iadającą w yższym  tem peraturom  „helem  ciekłym  I ” zaś 
m od yfikację  stałą w  tem peraturach niższych „helem  cie
kłym  II ” .

Przejrzeliśm y następnie archiw a dośw iadczeń In
stytutu L ejdejskiego. Stwierdziliśm y,' że anom alie ciek łe
go helu w  tem peraturze 2,19"K dają się rów nież w ykryć 
w  różnych daw niejszych pom iarach.

Duże znaczenie dla potwierdzenia dw óch  m odyfika
cyj ciekłego helu m iało dokładne zbadanie przebiegu krzy
w ej ogrzew ania i ochładzania ciekłego helu. Kształt tej 
krzyw ej m ógł dostarczyć bezpośredniego dow odu istnie
nia naszego punktu przemiany.

O dpow iednie pom iary przeprow adziliśm y w  ten spo
sób, że za pom ocą term om etru oporow ego z konstantanu 
w łączonego w  układ mostku Thom sona rejestrow aliśm y 
tem peraturę ciekłego helu podczas ogrzew ania i och ła
dzania. Przy każdym  takim  doświadczeniu aparat noto

w ał w yraźne przegięcie w 
tej sam ej zawsze tem pera
turze 2,19"K odpow iadają
cej ciśnieniu pary nasyco
nej helu 38 do 39 m m  rtęci.

Zm iany poziom u m a
nom etru obserw ow ane pod 
czas tych  dośw iadczeń od
byw ały  się w  nader cha
rakterystyczny sposób. P od 
czas rów nom iernego ogrze
wania ciekłego helu ciśnie
nie począw szy od około 5 

m m  rtęci rosło bardzo pow oli, po czym  poziom  m anom e
tru przy ciśnieniu 38 m m  zatrzym ał się na przeciąg 4-ch  
sekund i wreszcie nastąpiło gw ałtow ne wzrastanie ciśnie
nia.

Dla ilustracji podaję fotografię  krzyw ej w yraża ją
cej zm ianę oporności term om etru konstantanowego w  za
leżności od czasu przy rów nom iernym  ogrzew aniu ciekłego 
Helu (rys. 8 ).

W arto wspom nieć, że analiza pom iarów  przepro
w adzonych w  sw oim  czasie przez Boksa i K am erlingh 
Onnesa nad zależnością gęstości ciekłego helu od tem pe-

Rys. 9.
Ciepło w łaściw e ciekłego helu (K eesom , 1932).

k łego helu. O dpow iednie badania przeprow adzone zostały 
przez prof. K eesom a i jego córkę (rys. 9). Ci sami badacze 
dokonali pom iaru przew odności cieplnej helu i odkryli 
przy tym  ciekaw e zjaw isko nadprzew odności cieplnej He
II. Okazało się, że przew odność He II jest około 3 000 000 
razy w iększa od przew odności cieplnej He I, a w  porów 
naniu do m iedzi w  zw ykłej tem peraturze w iększa 2 00  
razy!

Przeprow adzone jeszcze w  roku 1924 przez K am er
lingh Onnesa i przeze m nie pom iary przew odności elek 
trycznej ciek łego helu wykazały, że hel przeciwstawia 
prądow i elektrycznem u duży opór. Ostatnio zbadałem  to 
zjaw isko razem z Keesom em  w edług m etody bardziej pre
cyzy jnej. M ogliśm y tylko ustalić dolną granicę oporu 
w łaściw ego. Okazało się, że

pHe jest w iększe od 1,1 • 1 0 15 U cm.
W ynik ten udawadnia, że ciekły  hel jest idealnym  

izolatorem.
W obec pow yżej w ym ienionych  tak licznych  i n ie

zbitych  dow odów  istnienie dw óch m odyfikacy j helu c ie 
kłego nie ulega w ątpliw ości. Fakt ten zrodził zagadnienie 
w yjaśnienia istoty przemiany, jaka zachodzi przy p rze j
ściu helu I w  hel II.

Problem  w ym agał dokładnego przeanalizowania 
w szystkich poprzednio uzyskanych w yników . W yniki te 
w skazyw ały na w yraźną różnicę stanu w  tym  —  tak zw a
nym  obecn ie —  punkcie lam bda, oddzielającym  He I od 
He II. Udawadnia to, że w  punkcie tym  następuje w y 
raźna zmiana w e w zajem nym  rozkładzie drobin  helu. Na
stępnie należało się zastanow ić nad m ożliw ością bardziej 
głębokiej zmiany, nad ewentualną zm ianą w ew nętrznej 
struktury atom ow ej helu. W  tym  w ypadku pew ne w ska
zów ki m ogła dać analiza polaryzacji d ielektrycznej c ie 
kłego helu.

Załączona tabela na podstaw ie najnow szych  danych 
na now o przeliczona przeze m nie udawadnia, że z drob
nym i odchyleniam i zawartym i w  granicach b łędów  o b 
serw acyjnych  polaryzacja dielektryczna jest stała, ta 

sama dla obu m odyfikacy j ciekłego helu.
Zestaw ienie tych  faktów  nasuwa z konieczności 

przypuszczenie, że punkt lam bda odgranicza po prostu 
dw ie fazy helu. W  takim  w ypadku He II m usiałby być 
uznany za fazę stałą helu, a punkt lam bda by łby  popro
stu punktem  potrójnym  helu, w  którym  spotykają się 
w szystkie trzy fazy tego pierwiastka. Rzeczyw iście, za-
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T a b e la  I.

Temperatura
°K

Gęstość
g/cm ’

Stała
dielektryczna

Polaryzacja
cm ’/g

h e l i .
4,210 0,1253 1,04800 0,1257
3,570 0,1351 1,05194 0,1259
3,560 0,1352 1,05165 0,1251
3,550 0,1354 1,05179 0,1253
3,030 0,1407 1,05377 0,1251
3,030 0,1407 1,05394 0,1255'
2,540 0,1444 1,05535 0,1255
2,533 0,1444 1,05525 0,1252
2,230 0,1458 1,05573 0,1251
2,206 0,1459 1,05586 0,1253
2,206 0,1459 1,05579 0,1251
2,192 0,1460 1,05594 0,1254
2,191 0,1460 1,05586 0,1252
2,191 0,1460 1,05593 0,1254

h e l 1 1.
2,180 0,1460 1,05583 0,1252
2,177 0,1459 1,05581 0,1252
2,170 0,1459 1,05580 0,1252
2,167 0,1459 1,05585 0,1253
2,163 0,1459 1,05584 0,1253
1,941 0,1455 1,05549 0,1249

łożenie o dw óch  m odyfikacjach  c i e k ł y c h  helu zm u
siłoby nas do m ało praw dopodobnego przypuszczenia, że 
hel, jako jedyn y  pierw iastek w ogóle  punktu potrójnego 
nie posiada. Natomiast założenie o dw óch m odyfikacjach  
s t a ł e g o  helu spraw ę w yjaśnia znacznie prościej.

W arto zaznaczyć, że punkt lam bda jako punkt p o 
trójn y  bardzo dobrze dopasow uje się do punktów  p otró j
nych  innych pierw iastków  trudnych do zestalenia, jak  to 
udaw adnia załączona tabela II.

T a b e l a  I I .
Tem peratury zredukow ane punktu potrójnego 

tlen —  0,35 azot —  0,50
hel —  0,42 neon —  0,55
w odór —  0,42 argon —  0,56

O czyw iście można w obec takiej interpi-etacji z jaw i
ska w ypow iedzieć zastrzeżenie, że przecież He II czyli 
ta n iby  odm iana „sta łego”  helu  zachow uje się zupełnie 
jak  płyn  przystosow ując się do kształtu naczynia, w  k tó
rym  się znajduje. A le  trzeba pam iętać, że dla fizyka bar
dziej m iarodajne są inne w łaściw ości materii pozw ala
ją ce  nam w yprow adzić w nioski o rozkładzie drobin  w e 
wnętrzu badanych ciał. „P łyn n ość”  daw nego He II zw a
nego przeze m nie m od yfikacją  stałego helu (rys. 1 0 )

da je się bez trudu 
w yjaśn ić w yjątkow o 
m ałym i siłami kohe
z ji atom ów  helu. 
Przecież stała van 
der Waalsa, którą 
m ożem y przyjąć ja 
ko m iarę w ew nętrz
nych sił spójn iow ych  
pierwiastka, jest dla 
helu 6 razy mniejsza, 
aniżeli dla neonu, a 7 
razy mniejsza od sta
łej w odoru.

Stan stały (5

Ciecz (H el)

o ~ T  i 2  i •K
2,19iPunkh potrójny (A)

Rys. 10.
Fazy helu (W olfke, 1936).

Za m oją inter
pretacją całego z ja 
w iska przem aw ia ró 
w nież przytoczony

ju ż fakt w ybitnej różnicy w  w artości przew odności c iep l
nej obu m od yfikacy j helu. A  wreszcie w ypada m i tu p o 
w iedzieć słów  kilka o teorii Londona dotyczącej struktu
ry drobinow ej helu w  pobliżu  zera absolutnego.

London przeprow adził badania teoretyczne nad 
w łasnościam i skondensow anego helu i doszedł do w nio
sku, że układ drobin  He II musi posiadać strukturę siat
kow ą taką samą m niej w ięcej, jaką posiada diament. Jed
nak poszczególne a tom y-h elu  w  tej siatce nie są zw ią
zane na stałe z odpow iednim i m iejscam i siatki, lecz 
u legając fluktuacjom  oddalają się znacznie od przyna
leżnych im m iejsc w  siatce krystalicznej. Ta w łaśnie ok o
liczność sprawia, że struktura siatkowa jak  gdyby się roz
pływ a i że charakter m akroskopijny He II odpow iada 
własnościom  cieczy.

Ten w ynik  teorii Londona najzupełniej zgadza się 
z tw ierdzeniem , że z punktu w idzenia term odynam iczne
go He II za liczyć należy do fazy stałej. Należało sądzić, 
że struktura krystaliczna He II da się rów nież dośw iad
czalnie stw ierdzić za pośrednictw em  prom ieni Roentgena. 
Rzeczyw iście ostatnio K eesom  dokonał rentgenografii he
lu m etodą D ebye-Scher- 
rera. Rezultat tych  ba 
dań zdaje się potw ier
dzać teoretyczne w y w o - , 
dy  Londona.

Z  kolei przechodzę 
teraz do drugiej zagad- ' 
k i niskich tem peratur, 
do problem u nadprze- 
w odności e lektryczn ej.

Z  góry  zaznaczam, 
że problem  ten przed- . 
stawia się nie m niej za
gadkow o, aniżeli spra
wa dw óch  odm ian sta
łego helu. Rys- u .

Spójrzm y na za łączo- N adprzew odność (K am erlingh 
ny rysunek, w yobraża- Onnes, 1911).
ją cy  w ykresy oporności elektrycznej kilku pierw iastków  
w  zależności od tem peratury (rys. 1 1 ). W idzim y, że opór 
się zm niejsza wraz ze spadkiem  tem peratury. K rzyw e m ają 
taki kształt, jakoby  oś T była dla nich asym ptotą. Jedna
kow oż w  pobliżu  tem peratury kilku stopni K elvina na
stępuje nagłe załam anie się. Tem peraturę tę, przy k tó 
rej następuje to zjaw isko, będziem y nazyw ali punktem 
krytycznym  nadprzew odników . O pór znika całkow icie.

-------------
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Ciało w ogóle  nie stawia żadnego oporu prądow i elek
trycznem u, staje się nadprzew odnikiem . Jak w idzim y z 
rysunku, tem peratura tego nagłego załamania się krzy
w ej przew odności nie jest ta sama dla różnych pierw iast
ków . Na poniższej tabeli (rys. 1 2 ) układu periodycznego 
M endelejew a nadprzew odniki znajdują się w  ramkach. 
Starano się znaleźć związek pom iędzy tem peraturą w y 
stąpienia nadprzew odności oraz ciężarem  atom ow ym  lub 
jakąś inną stałą fizykalną danego pierwiastka np. podaną 
w  tablicy pierw iastków  charakterystyczną tem peraturą, 
która w  teorii D ebyca ciepła w łaściw ego ciał stałych w  
niskich tem peraturach odgryw a zasadniczą rolę. Jak dotąd 
usiłowania te nie dały zadaw alniających  w yników .

R obiono rów nież doświadczenia z aliażami. O ka
zało się, że stopy nienadprzew odników  m ogą być  nad
przew odnikam i. N adprzewodnikam i w  niskich tem pera
turach są rów nież związki metali z nieprzewodnikam i, 
np. azotany, tlenki, siarczany i t. d.

W obec tak licznych i różnorodnych  faktów  dośw iad
czalnych odkryte w  roku 1911 przez K am erlingh Onnesa 
zjaw isko nadprzew odności elektrycznej dostarcza w ięc 
badaczom  bogate pole do dalszych badań i teoretycznych 
rozważań.

Już K am erlingh Onnes zauw ażył w yraźny w pływ  na
tężenia prądu elektrycznego na położenie punktu krytycz
nego nadprzew odników . Załączony rysunek (rys. 13), przed
stawia w pływ  prądu na nadprzew odność rtęci. Jak widać, 
prąd o w yższym  natężeniu pow odu je  przesunięcie punktu 

krytycznego nadprzew odności w  
kierunku niższych tem peratur. 
T łum aczyć to m ożem y działaniem  
pola m agnetycznego, jakie w y 
twarza prąd elektryczny w  nad
przew odniku.

Następnie pod jęto  szczegó
łow e badania nad bezpośrednim  
w pływ em  pola m agnetycznego na 
zjaw isko nadprzew odności. O ka
zało się, że pole m agnetyczne

V,i7°abs ^213^  jak by  niszcząco na zjaw i-
Rys. 13.

N adprze w odność 
rtęci.

35
W '

30

£2
20

10

35 90 95 100 >05 GauB 110

Rys. 14.
N adprzew odność kryształtu cyny. 

Histereza nadprzew odności w  polu m agnetycznym .

później, w  bliżej nieokreślonym , „przypadkow ym ” punk
cie obszaru od  103 do 89 gaussów.

Z jaw isko nadprzew odności zostało stwierdzone nie 
ty lko w  jednolitych  przew odnikach, ale i w  punkcie ze
tknięcia się dw óch  nadprzew odników . Poza tym  zjaw isko 
to w ystępu je zarów no przy prądzie stałym, jak  i przy prą
dzie zm iennym.

Ostatnio prof. M eissner w  M onachium  w raz ze sw y 
m i w spółpracow nikam i przeprow adził nadzw yczaj cieka
w e badania nad m agnetycznym i własnościam i nadprze
w odników .

D o najbardziej n iew ątpliw ie interesujących zjaw isk 
należy tu zjaw isko w ypychania pola m agnetycznego z 
wnętrza nadprzew odnika. Jeżeli kaw ałek ołow iu  um ieści
m y w  polu  m agnetycznym , linie sił przechodzą przez ołów , 
praw ie zupełnie nie zm ieniając sw ego pierw otnego położe
nia. G dy ochładzam y ołów , w  m om encie przejścia do sta
nu nadprzew odności następuje usuwanie się lin ij sił pola 
z wnętrza ciała. N adprzew odnik zachow uje się jak  ideal
nie diam agnetyczne ciało (rys. 15).

sko nadprzew odności.
Przy szczegółow ym  ba 

daniu tego w pływ u w ystępują 
dość skom plikow ane zjaw iska, jak  np. zjaw isko hystere- 
zy. G dy w  krysztale cyny przy tem peraturze 2,92 abs. 
natężenie pola m agnetycznego rów noległego do jego  osi 
pow iększa się do w artości 103 gaussów (rys. 14), zawsze 
w  tym  m om encie następuje skok. Badane ciało przestaje 
być nadprzew odnikiem . Natomiast gdy w  przeciw nym  
kierunku zm niejszam y natężenie pola „skok  do nadprze
w odności”  m oże już nastąpić przy natężeniu 103 gaussów. 
W szelako nie koniecznie. Przeważnie skok ten następuje

Następnie m ożem y rów nież przeprow adzić frapu
jące dośw iadczenie zamrażania pola m agnetycznego. Za
miast m asyw nej bry ły  nadprzew odnika do doświadczenia 
służyć będzie rura lub kula w ewnątrz w ydrążona. Um iesz
czam y ją  w  polu  m agnetycznym  i ochładzam y. W chw ili, 
gdy tem peratura opada do poziom u nadprzew odności, w e 
wnętrzu kuli pole m agnetyczne pozostaje niezm ienione, 
niezależne ju ż od w p ływ ów  zew nętrznych, zostało ono 
dosłow nie —  zam rożone (rys. 16 i 17).

Spróbujm y zastosować do tych  zjaw isk klasyczną 
teorię elektryczności. D la w ypadku nadprzew odności za
rów no p jak  i natężenie pola elektrycznego K  =  0. 
Z  pierw szego równania M axw ella otrzym ujem y

(1_ dB  
c d t

Skoro praw a strona rów nania jest rów na 0, z w aży w -
d~B 
d t

=  0 , zatem
B =  const.

przy czym  m ilcząco założyliśm y, że ^ =  const.
Skoro B jest stałe dla nadprzew odnika, rzeczą zro

zumiałą. jest, że nadprzew odnik nie wpuszcza pola m agne-

rot K  =  — 0 .

szy że c  nie jest rów ne nieskończoności, musi być

Rys. 15.
Nadprzewodność w  polu m agnetycznym  (M eissner, 1936).
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tycznego do środka. To tłum aczy w ypychanie pola przy 
w łączeniu go po w ytw orzeniu  nadprzew odności, ale nie 
tłum aczy zjaw iska w ypychania pola podczas przejścia do 
stanu nadprzew odności przez obniżenie tem peratury przy 
stałym  polu. Stąd pozostaje nam jedyn e w ytłom aczenie, 
że [i =  0 dla nadprzew odników . N adprzew odniki zachow u
ją  się w ięc jak  idealnie diam agnetyczne ciała.

Rys. 16.
Cynow a rura w  polu  m agnetycznym  w  stanie norm alnym .

Z punktu w idzenia energetycznego należy się spo
dziewać, że sam orzutne zm iany pola m agnetycznego w y 
tw orzonego przez prądy w  nadprzew odnikach są niem oż
liw e. W  takim  bow iem  razie energia pola m agnetycznego 
m usiałaby przez w ytw arzanie prądów  indukcyjnych  w  
obw odach  zam ieniać się na ciepło Joulea, jak to ma m ie j
sce np. w  zjaw iskach sam oindukcji. W  nadprzew odnikach 
jest to niem ożliw e, gdyż w obec braku oporności elektrycz
nej energia prądu nie m oże się zam ienić na ciepło Joulea.

Bardzo ciekaw e dośw iadczenie w ykonał w  tej dzie
dzinie holenderski fizyk  Sizoo. W  jego  doświadczeniu 
prąd rozgałęzia się na dwa identyczne pod w zględem  
kształtu obw ody  przeciw kierunkow e o różnych w szela
ko —  w  stanie norm alnym  —  opornościach. W  ten sposób 
pow staje w ypadkow e pole m agnetyczne tych  dw óch  ga
łęzi. Z  chw ilą obniżenia tem peratury poniżej punktu k ry 
tycznego w  stanie nadprzew odności zdaw ałoby się, że 
rozkład prądów  m usi u lec zmianie, gdyż opory  obydw u

gałęzi stają się rów ne sobie 0. Jednakowoż, jak  uczy 
doświadczenie, natężenie pola m agnetycznego nie ulega 
w  tym  punkcie najm niejszej zmianie, co jest zrozum iałe 
z punktu w idzenia energetycznego.

W arto zaznaczyć, że pole to nie znika nawet wtedy, 
gdy przerw iem y dopływ  prądu od źródła do puntków  roz
gałęzienia. Z  tego w ynika, że w  stanie nadprzew odności 
m usiał pow stać w  obu gałęziach jednokierunkow y prąd 
odpow iadający różnicy obu  początkow ych  prądów  i pod
trzym ujący nadal pierw otnie w ytw orzone pole m agne
tyczne.

Zagadkow e rów nież jest zjaw isko niezanikania raz 
w ytw orzonych  w  nadprzew odnikach prądów  i to bez 
zm iany torów , po których prądy te płyną. W słynnym  
doświadczeniu K am erlingh Onnesa w  w ydrążonej kulce 
z ołow iu  zawieszonej w  pierścieniu z o łow iu  ochłodzonej 
poniżej punktu krytycznego w  kąpieli z ciekłego helu 
(rys. 18) w ytwarzano 
za pom ocą magnesu 
prąd indukcyjny w  p ła
szczyźnie pierścienia.
T akiego sam ego kierun
ku prąd pow staw ał je d 
nocześnie w  samym 
pierścieniu. Prądy te 
w zajem nie się przycią
gały, co można było  
skonstatować przez skręt 
kulki około  osi je j za
wieszenia, przy czym  
tory elektronów  nie p o 
w staw ały w  poprzed
niej płaszczyźnie p ier
ścienia, lecz przesuw ały 
się wraz z kulką jak gdy - 
by  związane z je j m a
teriałem. Siła skrętu 
przeciw działająca w za
jem nem u przyciąganiu 
się prądów  kulki i pier
ścienia pozostawała ta sama bez najm niejszej zm iany tak 
długo, jak  długo by ł utrzym any stan nadprzew odności, 
co w  doświadczeniu K am erlingh Onnesa trw ało k ilkana
ście godzin.

Tendencja do zachowania torów  elektronów  prze
w odzących  prąd elektryczny w  metalach m oże być zade
m onstrow ana rów nież w  norm alnych tem peraturach za 
pom ocą aparatu unipolarnego podobnego do tych, jakie 
konstruow ał Faraday. Przyrząd zm odyfikow ałem  w  ten 
sposób, że ruchom ą częścią jest cylinder um ieszczony w 
polu m agnetycznym  o idealnej sym etrii w  stosunku do 
jego  osi. W  doświadczeniu tym  w idzim y, że elektrony, 
biegnące w  ściankach cylindra, których tory w  polu m a
gnetycznym  zostają odchylone, pociągają za sobą sam cy 
linder, w prow adzając go w  ruch. M ożna zresztą zupełnie 
ogólnie pow iedzieć, że gdyby elektrony prądów  w  prze
wodnikach nie posiadały skłonności do zachowania sw ych 
torów , to wszelkie działanie dynam iczne na przew odniki 
nie dałoby  się pom yśleć.

Istota samej nadprzew odności i zw iązanych z nią 
zjaw isk nie jest dotychczas dostatecznie w yjaśniona. N a
leży się jednak spodziew ać, że dalsze grom adzenie m a
teriału dośw iadczalnego i u jęcie  tych zjaw isk z punktu 
w idzenia now oczesnych  teoryj kw antow ych  —  odpow ied 
nie próby  są już zresztą robione —  doprow adzi w  końcu 
do zupełnego w ytłum aczenia tego niezm iernie ciekaw ego 
kom pleksu zagadnień.

Rys. 18.
T rw ałość prądów  w  nadprze

w odnikach 
(K am erlingh Onnes, 1924).

Rys. 17.
Cynow a rura w  polu  m agnetycznym  

w  stanie nadprzew odności (M eissner, 1936 r .).
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Na zakończenie chciałbym  się podzielić z Państwem 
w iadom ością o fakcie powstania Instytutu Niskich Tem 
peratur przy Zakładzie Fizycznym  I Politechniki W ar
szawskiej. N ow y warsztat pracy badaw czej będzie m iał 
przede wszystkim  cele i znaczenie ogniska naukowej tw ór
czości. Pow stanie Instytutu w  obecnych  trudnych w arun
kach gospodarczych związane by ło  i jest z pokonyw aniem  
licznych trudności. To też chciałbym  przy tej okazji p o 
dziękow ać za poparcie m oralne zarów no jak  i finansow e 
M inisterstwu W yznań R eligijnych  i O świecenia P ublicz
nego a w  szczególności Funduszowi K ultury N arodow ej, 
którego dyrektor, pan dr. h. c. Stanisław M ichalski odnosi 
się zawsze z żyw ym  i serdecznym  zainteresowaniem  do 
wszystkich im przez naukow ych, doniosłych dla sprawy 
naukow ej kultury polskiej.

M im ochodem  zaznaczam, że Instytut Niskich T em 
peratur, aczkolw iek pośw ięcony będzie pracy ściśle nau
k ow o-bad aw czej, będzie m iał rów nież znaczenie dla spra

w y rozw oju  gospodarki narodow ej dzięki m ożliw ości 
w spółpracy jego z techniką chłodniczą. W arto wreszcie 
w spom nieć, że i z punktu w idzenia obrony Państwa bada
nia najniższych tem peratur nie pozbaw ione są doniosłej 
wagi.

W  chw ili obecnej m ontu je się aparatura firm y H ey- 
landt dla otrzym ania ciekłego powietrza. Na jesieni zosta
nie zbudow ane urządzenie do skraplania helu pracujące 
na zasadzie K apicy  stosowanej obecn ie już w  Cam bridge
i w  M oskwie. Po zainstalowaniu w szystkich tych  aparatur 
w  naszym Instytucie będzie można produkow ać na godzi
nę —  5 litrów  ciekłego pow ietrza i 2 litry ciekłego helu.

W łasny Instytutu Niskich Tem peratur pozw oli p o l
skim uczonym  prace i badania, które dotychczas w y 
konyw aliśm y za granicą korzystając z gościnności obcych  
przeprow adzać na terenie polskim  dla pom nożenia plonów  
polskiej tw órczości naukow ej i budow y rodzim ej kultury.

Urzqdzenia elektryczne w pociqgach podmiejskich 
zelektryfikowanego Węzła Kolejowego Warszawskiego*)

Inż. S ł .  P l e w a k o

2. Obwód sterowniczy zbieracza prądu.
Zbieracz prądu podnoszony jest przy pom ocy  sprę

żyn, po uprzednim  zluzowaniu ich zapom ocą sprężonego 
powietrza. Pow ietrze doprow adzone jest do cylindra luzu- 
jącego przez zaw ór elektro-pneum atyczny otw ierany lub 
zam ykam y dw om a elektro-m agnesam i 
(rys. 1 1 ).

Jak zaznaczono w yżej, wszystkie 
elektro-m agnesy służące do podnosze
nia pantografów  w łączone są do prze
w odu sterow niczego idącego wzdłuż 
całego pociągu. W yłączniki sterownicze 
zbieracza prądu znajdujące się w  ob 
w odzie elektro-m agnesów  um ieszczone 
są w  każdej kabinie sterow niczej, tak 
w  w agonach m otorow ych  jak i w ago
nach doczepnych i sterow niczych. D zię
ki temu przestawienie w  dow olnej ka
binie pociągu któregokolw iek z tych 
w yłączników  w  pozycję  „pantograf pod 
niesiony" spow odu je w zbudzenie w szy
stkich elektrom agnesów  sterujących p o 
dnoszeniem pantografów  w  całym  pociągu

A nalogicznie następuje opuszcze
nie pantografów  do czego służy drugi 
przew ód sterow niczy oraz cew ki za 
w orów  elektropneum atycznych.

D o ustawienia zaworu w  pozycji „pantograf pod 
niesiony”  lub „pantograf opuszczony”  w ystarczy tylko 
krótki im puls prądu. N orm alnie w ięc oba przew ody ste
row nicze są bez prądu, noże zaś w yłączn ików  sterow ni
czych zbieraczy prądu po chw ilow ym  dotknięciu kontak
tów  w raca ją do pozycji neutralnej (p ion ow e j), dzięki 
działaniu specjaln ie przew idzianych w  tym  celu w  w y 
łącznikach m ałych sprężyn. Dzięki temu zaw ory elektro- 
pneum atyczne m ogą być w  każdej chw ili z dow olnej ka
biny sterow niczej przestaw ione w  żądaną pozycję. G d y 
by  dla utrzym ania zaw oru w  określonej p ozycji jego  cew 
ki m usiały stale być  pod prądem , opuścić pantograf m oż
na by łob y  ty lko z tej kabiny, z której zostały one pod 
niesione.

*) Ciąg dalszy artykułu do str. 414 „P. E." Nr. 6  r. b.

3. Obwód zasilający nastawnika jazdy.
Nastawnik jazdy (Rys. 12) jest jak by  małą rozdziel

nią prądu, za pom ocą której przy ustawieniu korby i 
rączki k ierunkow ej na odpow iednich  kontaktach rozsy
łam y prąd do poszczególnych obw odów  sterow niczych, co

Rys. 11.
Z aw ór elektropneum atyczny pantografu.

pow odu je  w łączenie lub w yłączenie odpow iednich  przy
rządów  obw odu głów nego.

N iezbędnym  w ięc w arunkiem  działania urządzeń w  
elektrow agonie jest dop ływ  prądu do nastawnika.

Z  drugiej strony, najłatw iej unieruchom ić całe urzą
dzenie w łaśnie przez przerw anie przew odu doprow adza
jącego prąd do nastawnika. D latego też w  tym  przew o
dzie um ieszczono cały  szereg w yłączników  bezpieczeń
stwa.

Do nich należy w  pierw szym  rzędzie w yłącznik  
pneum atyczny utrzym ujący kontakt elektryczny w  prze
w odzie dop ływ ow ym  przy pom ocy  sprężonego pow ietrza 
doprow adzonego do w yłącznika z rury ham ulcow ej.

W  w ypadku przejechania przez pociąg sygnału 
„S tó j”  na sem aforze autom atycznie zostaje otw arty ze
w nętrzny w entyl ham ulca bezpieczeństwa, pow ietrze
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uchodzi z rury ham ulcow ej, pociąg zostaje sam oczynnie 
zaham ow any a w yłącznik  pneum atyczny wskutek spad
ku ciśnienia zostaje otwarty.

Drugim w yłącznikiem  bezpieczeństw a w  obw odzie 
zasilającym  nastawnika jest kontakt (D M H ), (Rys. 12), 
w yłączany przy urucham ianiu t. zw. przycisku czuwania 
(A ) ,  um ieszczonego na korb ie  nastawnika jazdy (B ). 
Oba w ałki nastawnika są urucham iane korbam i, z których 
jedna jest odejm ow ana (rączka kierunkow a C ). G łów na

TT

Rys. 12. 
Nastawnik jazdy.

korba (B ) urucham ia w ałek głów ny, który steruje prze
kaźniki położenia (P R ), przekaźnik zasilania silnika roz
rządnika (C M S ), w yłącznik i oporow e (L R ) i naw rotnik. 
Rączka k ierunkow a obraca w ałek  k ierunkow y i położe
nie je j d ecydu je  o kierunku obrotów  nawrotnika, gdy 
tym czasem  energia elektryczna, potrzebna do sterowania 
jest dostarczana bezpośrednio z w ałka głów nego. Usta
w ien ie rączki na położenie „N aprzód ręczn ie” : pow odu je  
rów nież zam knięcie się przekaźnika ręcznego rozruchu 
(M R ).

Przycisk czuwania ma za zadanie zapewnienie bez
pieczeństwa jazdy przy jednoosobow ej obsłudze kabiny 
sterow niczej.

W  czasie jazdy pociągu musi on  być  stale naciśnię
ty ręką przez m otorniczego. W  razie zasłabnięcia m otor
niczego i puszczeniu przez niego przycisku zw olniony 
przycisk natychm iast urucham ia układ dźw igni um iesz
czonych w  korbie nastawnika, co pow odu je  odsunięcie 
płytki kontaktow ej od n ieruchom ych palców .

D opływ  prądu do nastawnika zostanie przerwany, 
co skolei spow odu je  przerw ę dopływ u  prądu do siln ików  
napędow ych  w skutek natychm iastow ego w yłączenia w y 
łączn ików  lin iow ych . Jednocześnie ten sam układ dźw i
gni pow odu je  w ypuszczenie pow ietrza z rury ham ulco
w ej i sam oczynne zaham ow anie pociągu.

Prócz opisanych w yżej dw óch  urządzeń bezpieczeń
stwa w  przew odzie zasilającym  nastawnika jazdy jest 
jeszcze trzecie zabezpieczenie na w ałku k ierunkow ym  na
stawnika, które uniem ożliw ia w łączenie prądu do nastaw 
nika, zanim rączka kierunkow a nie będzie ustawiona w  
określonej pozycji naprzód lub w  tył.

Przy odsunięciu się płytki um ieszczonej na w ałku 
kierunkow ym , od n ieruchom ych kontaktów  palcow ych  
następuje przerw a w  przew odzie zasilającym  nastawnika.

Poza pow yższym i przerw am i bezpieczeństwa m am y 
jeszcze w  przew odzie zasilającym  dw ie norm alne przer
w y  służbow e. Jedną stanowi w yłącznik  g łów ny obw odu  
sterow niczego, um ieszczonego na tablicy  w yłączn ików  w  
każdej kabinie sterow niczej. W yłącznik  ten musi być  zam 
knięty przed uruchom ieniem  pociągu (ty lko w  tej kab i
nie, z której m otorn iczy ma prow adzić pociąg ).

Druga przerw a następuje przy każdym  cofnięciu  
k orby nastawnika na kontakt zerowy, gdy palec P I prze
stanie dotykać do krążka na w ałku nastawnika. Przy 
w szystkich innych położeniach k orby  od kontaktu 1 13 
krążek ten stale dotyka do palców .

Z  palca P I prąd dostaje się do w szystkich krążków  
głów nego w ałka nastawnika, krążki te bow iem  osadzone 
są na w spólnej tulei żelaznej.

4. Opis części składow ych  obw odów  sterow niczych.

a ) Przetwornica jednotwornikowa.
P rzetw ornica służy do zasilania obw odu  sterow ni

czego niskiego napięcia oraz obw odów  oświetlenia, ha
m ulcow ego i sprężarki. Składa się ona z silnika napę
dzającego na napięcie 3 000 V  i prądnicy  prądu stałego 
o napięciu 110 V. T w orn ik i obu  m aszyn osadzone są na 
w spólnym  w ale i połączone ze sobą m echanicznie. Zespół 
ten zm ontow any jest pod wagonem . W ał oparty jest na 
łożyskach rolkow ych.

Silnik stanow i m aszynę czterobiegunow ą, z b iegu 
nami pom ocniczym i oraz, uzw ojeniem  szeregow ym  na b ie 
gunach g łów n ych  w łączonym  do napięcia sieci. Na b ie
gunach g łów nych  um ieszczone jest dodatkow e uzw ojenie 
boczn ikow e, które jest zasilane z prądnicy i ma na celu 
ograniczanie szybkości przy biegu luzem. W ten sposób 
otrzym uje się napięcie prądnicy bardziej stałe.

Prądnica stanow i czterobiegunow ą maszynę, bez bie
gunów  pom ocniczych. U zw ojen ie b iegunów  składa się z 
uzw ojenia szeregow ego połączonego w  szereg z u zw oje 
niem  biegunów  silnika oraz sam ow zbudnego uzw ojenia 
boczn ikow ego. U zw ojen ie szeregow e służy do utrzym yw a
nia w zbudzenia w e w łaściw ym  kierunku oraz jed n ocze
śnie do w spom agania regulatora napięcia, który  utrzym u
je  napięcie stałe prądnicy przy wahaniach napięcia w  sie
ci od 2 500 V  do 3 600 V.
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Jak w idzim y na stałość napięcia w pływ a ją  tu różne 
czynniki i w  rezultacie napięcie prądnicy jest praktycz
nie zupełnie niezmienne. M oc prądnicy 10 kW , napięcie 
110 V, prąd 91 A.

b ) Bateria akumulatorów.
Bateria akum ulatorów  w  czasie norm alnej pracy 

elektrow agonu jest stale ładowana prądem  z prądnicy, 
"  którą połączona jest rów nolegle. Stanow i ona zapasowe 
źródło prądu na w ypadek uszkodzenia się m otor-genera- 
tora. Składa się ona z 73 ogniw  typu cadm o-n ik low ego.

P ojem ność je j, w ynosząca 50 am perogodzin, ob liczo
na została w  ten sposób, aby w ystarczyła na zasilanie 
w szystkich niezbędnych obw odów  niskiego napięcia w  
czasie przejazdu elektrow agonu od stacji krańcow ej do 
elektrow ozow ni lub warsztatów.

c ) Amperomierz. K ierunek i w ielkość prądu p łyną
cego do baterii lub z baterii pokazuje am perom ierz posia
dający podw ójną skalę: jedna dla prądu ładowania, dru
ga dla prądu płynącego z baterii.

d ) Woltomierz w skazuje napięcie prądnicy albo ba - 
terii( o ile rozłączony jest kontaktor przetw ornicy M3 ) .  
N apięcie prądnicy w ynosi 110 V, napięcie zaś naładow a
nej baterii około  90 V. N apięcie to przy w yładow aniu  ba 
terii spada poniżej 70 V. Od przetężenia chronią baterię 
dwa bezpieczniki topikow e.

e) Odłącznik bateryjny służy do odłączania baterii 
W razie je j uszkodzenia, ładow ania z zewnątrz w ago
nu i t. p.

f )  Kontaktor baterii.
W w ypadku uszkodzenia m otor -  generatora bateria 

akum ulatorów  m ogłaby się w yładow ać poprzez uzw ojenia 
prądnicy. Zapobiega tem u kontaktor baterii (R C ) stero
w any autom atycznie przez przekaźnik zw rotny baterii 
(R C R ).

Posiada on  dw ie cew ki: szeregową i boczn ikow ą 
działające na rdzeń zakończony płytką kontaktową. D zia
łanie jego  jest następujące:

W  czasie norm alnej pracy prąd płynie od prądnicy 
do baterii i przechodzi przez ob ie  cew ki przekaźnika w  
tym  samym kierunku. Cew ki działają zgodnie i podnoszą 
rdzeń. Płytka na rdzeniu zwiera kontakty, przez które 
przechodzi prąd do elektro-m agnesu, u trzym ującego k on 
taktor w  stanie załączenia. W razie uszkodzenia prądnicy, 
prąd popłyn ie od baterii do prądnicy. W tedy zm ieni się 
kierunek prądu w  cew ce szeregow ej przekaźnika.

W  cew ce boczn ikow ej kierunek prądu zostanie bez 
zmiany. D ziałanie obu cew ek na rdzeń znosi się, rdzeń 
opada sw oim  ciężarem , co pow odu je  przerw anie dopływ u 
prądu do elektrom agnesu kontaktora, który otw iera się. 
W  ten sposób bateria zostaje odcięta od prądnicy.

Dzięki rozłączaniu kontaktora RC przeryw a się za
silanie z baterii głów nego obw odu  ośw ietlenia. Zasilany 
jest ty lko obw ód  św iateł bezpieczeństw a obejm u jący  część 
lam p ośw ietlen iow ych  oraz obw ód  sterow niczy.

O dcięcie głów nego obw odu ośw ietlenia ma na celu 
oszczędne korzystanie z baterii, aby nie w yładow ała  się 
przed w ycofan iem  uszkodzonej jednostki do elektrow o
zow ni lub warsztatów.

g) Przekaźnik samoczynnego rozruchu. (Rys. 13).

Przekaźnik składa się z 2 cew ek działa jących na 
rdzenie ruchom e, połączone na 2 kontaktach stałych. 
Cew ka głów na (szeregow a) E posiada w ew nątrz rdzeń 
drążkow y F —  F ', który  posiada pręt prowadzący, prze
chodzący przez oba końce cew ki. Część górna ślizga się 
w  otw orze prow adzącym , w  głów nym  odlew ie m agnetycz
nym  C. Część dolna podtrzym ująca płytę kontaktow ą G

ślizga się w  rurce prow adzącej M. Rurka prowadząca 
podtrzym uje kontakty stałe D i przym ocow ana jest w  
sw em  położeniu  przez uchw yt N.

Rys. 13.
Przekaźnik sam oczynnego rozruchu.

Cew ka pom ocnicza (boczn ikow a) G posiada rów nież 
rdzeń ruchom y, który  jest sprzęgnięty w  P z prętem  p ro 
w adzącym  rdzenia głów nego. Płytka kontaktowa G, która 
jest w ykonana z m ateriału izolacyjnego, posiada przym o
cow aną do niej grubo posrebrzoną płytkę m etalow ą H. 
K iedy przekaźnik jest w  stanie spoczynku, płytka tw orzy 
kontakt z 2 kontaktam i w ęglow o-m iedzianym i I, tw orząc 
obw ód od  cew ki w łączającej przekaźnika silnika rozrząd- 
nika, do regulatora pozycji, co  jest szczegółow o opisane 
przy rozpatryw aniu obw od ów  sterow niczych.

Cew ka pom ocnicza w spółpracu je z cew ką głów ną z 
chw ilą gdy rozrządnik ruszył, co rów nież jest w yjaśn ione 
w  opisie działania obw odów  sterow niczych.

K ońców ki cew ki g łów nej D służą jednocześnie jako 
je j podpórki, co w idać na załączonym  rysunku.

G łów ny rdzeń ruchom y F jest drążony i zawiera 
w ewnątrz śrut ołow iany, za pom ocą którego dostosow uje 
się ciężar rdzenia. Śrut w sypuje  się przez otw ór w F ' 
zam knięty przez przykryw kę sprężynującą.

Piętka kontaktow a jest sw obodnie przym ocow ana d c  
pręta prow adzącego, co  pozw ala je j na dopasow anie się 
do kontaktów  stałych.

h ) Opornik rozruchowy zm niejsza natężenie prądu 
w  chw ili ruszania silnika. Opornik ten jest w łączony na 
stałe, nie da je to jednak dużych strat m ocy, gdyż silnik 
w ysokiego napięcia pobiera stosunkow o m ały  prąd.

i) Regulator napięcia (rys. 14). Działanie regulatora 
napięcia polega na tym , że przy każdym  w zroście napię-
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5. Opis obwodów dodatkowych.

zębatej. Jarzm o w ykonane jest z b lachy transform atoro
w ej przy czym  rdzeń biegunów  stanowi część jarzm a 
(rys. 15). Poniew aż silnik obraca się zawsze w  tym  sa
m ym  kierunku, szczotki jeg o  są przesunięte, co pozwala 
uniknąć biegunów  zw rotnych. Sprężarka jest typu du
p lex  z cylindram i poziom ym i o działaniu jednostronnym . 
Pokryw a obu cylindrów  jest wspólna i zawiera zaw ory 
ssące i w ydechow e. Pow ietrze jest sprężane do 7 kg cm-’. 
O bw ód silnika chroniony jest od nadm iernego prądu przez 
dwa bezpieczniki topikow e. Do włączania i wyłączania sil
nika służy kontaktor elektro-m agnetyczny (C ), sterow a
ny przy pom ocy  w yłącznika sterow niczego um ieszczone
go w  kabinie sterow niczej elektrow agonu na tablicy w y 
łączników , albo też za pom ocą regulatora ciśnienia.

Opornik rozruchow y zw ierany jest przez kontaktor 
po osiągnięciu przez silnik pełnych obrotów , aby uniknąć 
strat na oporniku w  czasie pracy silnika.

W chw ili w łączania silnika kontaktor CR jest otw ar
ty. Cew ka jego  elktrom agnesu załączona jest na zaciski 
silnika, na których w  pierw szej chw ili po załączeniu m a
m y bardzo m ałe napięcie (rów n e spadkow i napięcia na 
m ałym  oporze w łasnym  siln ika). D opiero gdy silnik na
bierze obrotów  i pow stanie w  nim  duża siła przeciw elek- 
trom otoryczna, napięcie na zaciskach silnika wzrasta.

Prąd w  elektrom agnesie kontaktora CR wzrasta na 
tyle, że elektrom agnes zw iera kontaktor. w yłącza jąc tym  
sam ym  opór rozruchow y.

Dzięki przew odow i sterowniczem u idącem u w zdłuż 
całego pociągu w łączenie w yłącznika sterow niczego spo
w odu je  uruchom ienie jednoczesne w szystkich silników 
sprężarek w  całym  pociągu. Prąd do elektrom agnesów  
kontaktorów  innych siln ików  sprężarek przechodzi p o 
przez opór w yrów naw czy, przew ód sterow niczy, opór w y 
rów naw czy znajdujący się w  obw odzie drugiej jednostki, 
w yłącznik  i do elektrom agnesu kontaktora C.

W w ypadku uszkodzenia sprężarki w  jednostce, w  
której znajduje się m otorniczy, odcina on prąd od elek
trom agnesu kontaktora silnika tej sprężarki przez prze
kręcenie w yłącznika, znajdującego się na tablicy rozdziel
czej w  przedziale pom ocniczym . W tym  w ypadku załą
czenie w yłącznika sterow niczego spow odu je uruchom ie
nie w szystkich sprężarek w  pociągu z w yjątk iem  uszko
dzonej.

a) O bw ód elek tryczn y  silnika sprężarki 
(rys. 10). Silnik elektryczny sprężarki jest za
silany z przetw orn icy  lub, w  razie je j uszkodze
nia, z baterii akum ulatorow ej przez przełącznik. 
Silnik elektryczny jest maszyną szeregową 
prądu stałego na napięcie 110 V, typu zam knię
tego, czterobiegunow ą, z 2 cew kam i b iegu now y
mi osadzonym i na jednej parze biegunów . Jest 
on napędzany za pom ocą daszkow ej przekładni

Rys. 15. 
Sprężarka elektryczna.

cia w łącza on sam oczynnie w  obw ód  w zbudzenia boczn i
kow ego prądnicy opór zm niejszający prąd w zbudzający, 
a tym  sam ym  i strumień m agnetyczny prądnicy. Przy 
obniżaniu się napięcia regulator w łącza pow yższy opór, 
co pow odu je  w zrost prądu wzbudzenia.

Rys. 14. 
Regulator napięcia.

Regulator składa się z części stałej i ruchom ej. Część 
ruchom a składa się z ram ion nożow ych, do których jest 
przym ocow ana cew ka ruchom a i środkow y kontakt w ę 
glow y. Prąd przechodząc przez cew kę ruchom ą jest pro
porcjona lny  do napięcia prądnicy. Dzięki poru 
szaniu się cew ki ruchom ej w  polu m agnetycz
nym  cew ki stałej pow staje siła, która rów n o
w aży naciąg sprężyny przym ocow anej przegu
bow o do części ruchom ej, m niej w ięcej w  środ
ku noży. K iedy  napięcie w  sieci jest za w yso 
kie środkow y kontakt w ęglow y tw orzy (przery 
w ane) połączenie ze stałym kontaktem  w ęglo 
w ym  z lew ej strony, boczn iku jąc pole prądnicy, 
która jest połączona w  szereg z opornikiem  ze
wnętrznym , osłabiając je  w ystarczająco, aby 
utrzym ać napięcie prądnicy  około  110 V.
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Doczepny w agon sferown.

Rys. 16.
O bw ód oświetlenia elektrycznego.

1) Bateria. 3) O dłącznik bateryjny. 5) G enerator. 7) K ontaktor oświetlenia.
2) Bezpiecznik. 4) Sam oczynny kontaktor 6) Przełącznik kontakto- 8) W yłącznik sterow niczy

w yłącznika. ra.

W obw ód  sterow niczy silnika sprężarki w łączony 
jest regulator ciśnienia, który  autom atycznie w łącza i w y 
łącza silnik w  zależności od  tego czy ciśnienie w  zb iorn i
kach g łów nych  jest za m ałe czy za duże. G dy ciśnienie 
jest za duże to  pow ietrze przesuwa tłoczek w  regulatorze 
W  prawo, pokonując siłę sprężyny i przeryw a kontakty 
zam ykające obw ód prądu elektrom agnesu kontaktora C—  
silnik sprężarki zatrzym uje się. G dy ciśnienie jest za m a
łe —  sprężyna przesuwa tłoczek regulatora w  lew o, kon 
takty zam ykają obw ód  sterow niczy silnika i silnik rusza.

W yłączn ik  zw ierający  służy do w yłączania w  razie 
potrzeby z obw odu  sterow niczego regulatora ciśnienia. 
W yłączniki te znajdują się na tablicy  w  kabinie sterow 
niczej.

b ) O bw ód ośw ietlenia  (rys. 16). Zasilanie obw odów  
oświetlenia odbyw a się od +  prądnicy przez bezpiecznik
i parę kontaktów  na kontaktorze ośw ietleniow ym , który 
jest urucham iany z odległości przez głów ny w yłącznik 
ośw ietlenia w  kabinie sterow niczej elektrow agonu lub 
sterow niczego w agonu doczepnego. W razie uszkodzenia 
przetw ornicy lub zaniku napięcia w  sieci zapala się jedna 
trzecia część ogólnego oświetlenia tzw. światła bezpie
czeństwa. Światła bezpieczeństw a są zasilane od w yłącz
nika na +  baterii przez bezpiecznik i drugą parę kontak
tów  kontaktora oświetlenia. W razie uszkodzenia kontak
tora ośw ietlenia z jak ichkolw iek  p ow odów  zasilanie może 
odbyw ać się przez odłącznik kontaktora oświetlenia, 
um ieszczony na pom ocniczej tablicy rozdzielczej w  kabi
nie sterow niczej (rys. 17). Jest on urucham iany przez 
w yłącznik  sterujący ośw ietlenia um ieszczony w  kabinach 
sterow niczych. W  razie potrzeby m oże być  odłączony z 
obw odu  ośw ietlenia przez odłącznik kontaktow y i w tedy 
św iatło w  pociągu jest stale w łączone. K ontaktor składa

Światło bezp/ecz. Sw/atto bezp/ecz

O O
bezp/ecz

Rys. 17.
P odw ójn y  kontaktor oświetlenia.

O  O O O 
Główne oświetleni

się z korpusu w ykonanego ze stali m agnetycznej zaw iera
jącego cew kę w łączającą F i cew kę w yłączającą E. 2 k on 
takty ruchom e są podtrzym yw ane przez izolu jący w ysięg
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palcow y H, zm ontow any na w sporniczku zaw iasow ym  G. 
W sporniczek jest przym ocow any do rdzenia, który  znaj
du je  się pod w pływ em  cew ki w łączającej. Cewka w łącza
jąca  urucham ia po w zbudzeniu rdzeń, zam ykając kontak
ty  ruchom e z kontaktam i stałym i przez dotarcie. P row ad
nik rdzenia przechodzi przez w ierzchołek  cew ki i jest 
opatrzony w  kołnierz C, który  w spółdziała z zapadką B 
zm ontowaną na dźw igni A . Po w łączeniu  kontaktor p o 
zostaje zam knięty dotąd, aż zapadka zostanie zw olniona 
przez w zbudzenie cew ki zw aln iającej, która urucham ia 
rdzeń i porusza dźwignię. K ontakty są opatrzone w  cewki 
w ydm uchujące D. Jedno w łączenie zasila g łów ny obw ód

oświetlenia, zaś drugie obw ód św iateł bezpieczeń
stwa.

Do obw odu  sterow niczego zaliczony jest obw ód  po 
m ocniczy służący do sprawdzania bezpieczników . Zaciski 
do sprawdzania bezpieczników  oraz lam pa w skaźnikow a 
są w łączone z jednej strony do zacisku pom iędzy przew o
dem łączącym  kontaktor baterii RC z w yłącznikiem  ba
terii, z drugiej zaś do ziemi. W  celu sprawdzenia bezpiecz
nika przykłada się go do zacisków  w  kształcie litery ,.V” 
i jeżeli jest on nieuszkodzony, lam pa w skaźnikow a zapa
la się. (C. d. n.)

U chw ały O gólnokrajow ego Z jazdu Elektrowni we Lwowie
W ielki rozw ój zastosowań energii elektrycznej do 

w szelkich dziedzin życia w yw oła ł na całym  św iecie 
ogrom ny wzrost zapotrzebow ania tej form y energii i u czy 
nił z elektryczności niezbędny czynnik norm alnego roz
w oju  kulturalnego i gospodarczego kra jów . Spow odow ało 
to żyw e zainteresowanie się sprawam i elektryfikacji 
w ładz państw ow ych, które w e w szystkich krajach stara
ją  się rozw ój elektryfikacji u jąć w  norm y prawne, regu
low ać i kontrolow ać, jak  rów nież rozw ój ten różnym i 
środkam i popierać i pobudzać dążąc do tego w  sposób 
rozm aity —  od zupełnego upaństwow ienia jak  w  Rosji 
lub absolutnej dyktatury jak  w  Rzeszy N iem ieckiej p o 
przez z góry narzuconą planow ą elektryfikację  jak  np. 
w  Czechosłow acji do najdalej posuniętego liberalizm u 
jak  w e Francji, Szw ecji i N orwegii, gdzie budow a linii 
dalekosiężnych i całokształt e lektryfikacji pozostawione 
są w olnej grze interesów  gospodarczych, a przez w ładze 
państw ow e tylko popierane, kontrolow ane i norm ow ane.

Niezależnie jednak od różnorodności dróg obranych 
przez w ładze państw ow e w idzim y wszędzie w ielki i szyb
ko w  górę dążący rozw ój e lektryfikacji oraz skuteczne 
popieranie je j przez w ładze.

Polska pozostała w  tej dziedzinie daleko w  tyle p o 
za w iększością państw  europejskich , musi w ięc obecnie 
dla nieham ow ania sw ego norm alnego rozw oju  dążyć ener
gicznie do w yrów nania braków  i słabo rozw iniętej e lek 
try fikacji.

Po w ysłuchaniu  szeregu rzeczow o i gruntownie opra
cow anych  referatów  dotyczących  tak oględnej polityki 
e lektryfikacyjnej i ustaw odaw stwa elektrycznego, jak  p o 
szczególnych zagadnień z elektryfikacją  zw iązanych i 
po przeprowadzeniu nad nim i w yczerpującej dyskusji, 
Ogólno Polski Z jazd  E lektrow ni zw ołany przez Zw iązek 
Elektrow ni Polskich do L w ow a w  dniach 7, 8 i 9 marca 
w  zrozum ieniu w agi zagadnień e lektryfikacyjnych  dla 
dobra państwa w ysunął następująe wnioski:

I. W  dziedzinie ogólnej polityki elektryfikacyjnej.

1. E lektryfikacja  pow inna być  planow ą, w obec cze
go należy przystąpić do opracow ania planu elektryfikacji 
technicznego i gospodarczego. P lan taki nie pow in ien  być 
sztywny, lecz stale dostosow yw any do rozw oju  stosunków 
gospodarczych i potrzeb czasu.

2. Dla opracow ania program u i planu elektryfika
c ji oraz stałego dostosow yw ania go do potrzeb czasu 
w inno być utw orzone przy Biurze E lektryfikacji M ini
sterstwa Przem ysłu i Handlu biuro studiów  złożone z 
dośw iadczonych  w ybitnych  fa ch ow ców  należycie w y 
nagradzanych za ich pracę. Prace biura studiów  w inno

Biuro E lektryfikacji przedstawiać do krytyki i zaopinio
w ania odpow iedniem u ciału doradczem u, np. K om isji G o
spodarki elektrycznej K om itetu energetycznego lub Pań
stw ow ej Radzie Elektrycznej, jeżeli je j działalność będzie 
w znow iona.

3. W skazane jest, by  Państwo ograniczyło sw ój 
bezpośredni udział w  elektryfikacji kra ju  do finansow a
nia, budow y i eksploatacji ty lko najw ażniejszych  linii 
przesyłow ych  o znaczeniu ogólno-k ra jow ym , a zwłaszcza 
strategicznym, oraz bu dow y eksploatacji n iektórych  za
kładów  w ytw órczych  znaczenia strategicznego, a w  szcze
gólności w ielkich  zakładów  w odnych, których  budow a 
uzasadniona jest potrzebam i m elioracyjnym i. Natomiast 
nie jest pożądane, by  Państw o zajm ow ało się bezp o 
średnio elektryfikacją  okręgów , rozdziałem  energii lub 
eksploatacją elektrow ni okręgow ych ; in icjatyw a w  tej 
m ierze pow inna być  pozostawiona kapitałom  pryw atnym  
lub samorządom.

Pośredni udział Państwa pow in ien  się w yrażać w  
udzielaniu subsydiów  lub nisko oprocentow anych  d ługo
term inow ych pożyczek na budow ę takich sieci okręgo
w ych, których budow a nie by łaby  bez tego rentowną, 
w prow adzeniem  w  życie ustawy o popieraniu  elek try fi
kacji, udzielaniem  ulg podatkow ych  i t. p.

4. N iezbędną i pilną jest reform a obecnej gospo
darki elektrycznej w  sam orządach przez w ydzielenie i 
usam odzielnienie zakładów  elektrycznych sam orządowych 
i prow adzenie ich na zasadach ściśle handlow ych.

Zakłady sam orządowe pow inny uwzględniać n or
malną am ortyzację i renow ację  sw ych urządzeń, czynić 
odpisy na niezbędne fundusze, a zyski ponad norm alne 
oprocentow anie w łożonych  kapitałów  obracać w  zasadzie 
na ulepszenia i rozszerzenie sw ych zakładów.

Samorząd jak o w łaściciel zakładów  pow inien  przy- 
tem  spełniać taką rolę, jaką spełniają w  przedsiębior
stwach pryw atnych W alne Zgrom adzenia lub Rady N ad
zorcze.

5. Udział kapitałów  pryw atnych dla rozw oju  elek 
try fikacji Polski jest niezbędny i w inien znaleść w arunki 
norm alnego zarobkow ania. D o czasu powstania kapita
łów  k ra jow ych  w spółpraca z kapitałem  zagranicznym  
jest pożądana.

6. Udział kapitałów  pryw atnych, kra jow ych  lub 
zagranicznych uw arunkow any jest m ożliw ością rentow 
ności przedsiębiorstwa. Dla uzyskania rentow ności nale
ży zrew idow ać upraw nieniow e w arunki w ykupu w  celu 
zm niejszenia w ysokości spow odow anych  tym i w arunka
mi odpisów  am ortyzacyjnych  i dążyć do zm niejszenia 
nadm iernych obciążeń podatkow ych.
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II. W  dziedzinie ustawodawstwa elektrycznego 
i podatkowego.

Ustawa elektryczna z dnia 21 marca 1922 r. stw o
rzyła zasadniczo korzystne warunki dla rozwiązania w iel
k iego zagadnienia elektryfikacji Polski, jednak w  prak
tyce była rozm aicie interpretowana, co w yw oła ło  różne 
trudności w  je j zastosowaniu.

1. P raw o korzystania przez zakłady elektryczne 
z dróg publicznych (art. 8 ust.) jest w  praktyce p rob le 
matyczne, gdyż napotyka ono na szczególne trudności ze 
strony przedsiębiorstw  państw ow ych (k ole j, poczta, la 
sy ), które zajm ują stanowisko nieprzejednane m ając 
własną interpretację praw a i w łasne przepisy techniczne 
nader uciążliw e dla zakładu elektrycznego.

2. Uzależnienie rozpoczęcia budow y zakładu od 
uprzednich pozw oleń  policy jn o-techn iczn ych  (art. 16 
ust.) nie ma rzeczow ego uzasadnienia, a w  praktyce o b 
ciąża zakład zbyteczną form alistyką.

Z pow yższych w zględów  Z jazd  uznaje za kon iecz
ne znow elizow anie ustawy elektrycznej w  jak  najkrótszym  
term inie.

3. O bow iązujący w zór uprawnienia w inien być 
poddany gruntow nej rew izji w  celu  ustalenia tekstu bar
dziej zw ięzłego obejm ującego jedynie przepisy rzeczyw i
ście istotne oraz usunięcia różnych postanowień, które 
budzą zastrzeżenia pod w zględem  zgodności z przepisami 
ustaw owym i.

4. Z jazd w yraża pogląd, że należy dążyć do unifi
kacji praw a elektrycznego na obszarze całego Państwa, 
a w ięc i na terenie G órnego Śląska. Przy zastosowaniu 
unifikacji należy uw zględnić potrzeby m iejscow e.

5. Obecnie obow iązu jące ustaw odaw stw o podatko
we, w  szczególności dotyczące podatku dochodow ego, 
utrudnia rozw ój zakładów  elektrycznych, a w ięc i elek 
try fikacji kraju, a to ze w zględu zarów no na strukturę 
tego ustawodawstwa, jak  i sposoby stosowania go w  prak
tyce przez adm inistrację skarbową.

W  szczególności rozw ój elektryfikacji dotkliw ie ha
m ują dodatkow e obciążenia w  postaci podatku od elek 
tryczności z kom unalnym i dodatkam i i specjalne opłaty 
od żarów ek elektrycznych.

Z jazd  uznaje konieczność rew izji polityki podatko
w ej zarów no ogólnej, jak  i specjalnej w  zastosowaniu do 
elektryfikacji.

6. Z jazd  stwierdza, że ulgi podatkow e, jakie m iały 
być zastosowane do przem ysłu elektryfikacyjnego w  m yśl 
rozporządzenia Pana Prezydenta R. P . z 1933 r. o p o 
pieraniu elektryfikacji, nie zostały dotychczas zrealizo
w ane i należy dążyć do m ożliw ie szybkiego w prow adze
nia ich w  życie.

7. W reszcie Z jazd uznaje za konieczne w prow adze
nie ustaw ow ego określenia zakładu elektrycznego , jako 
całości n iepodzielnej i w  związku z tym  m ożliw ości za
kładania specjalnych hipotek dla zakładów  elektrycz
nych.

III. W  dziedzinie wytwarzania prądu.

Zjazd  wyraża opinię, iż:
1. W  obecnych  w arunkach polskich nie należy dą

żyć do stosowania najw yższych  prężności pary, lecz p o 
przestać na prężnościach średnich.

2. Zastosow anie pyłu  w ęglow ego do opalania kot
łów  w ym aga każdorazow ej kalkulacji.

3. W skazane jest, by zakłady w ytw órcze m ające 
m ożność zbytu energii cieplnej na zewnątrz dążyły do

wykorzystania tych m ożliw ości celem  polepszenia swej 
gospodarki energetycznej, a tym  sam ym  obniżenia kosz
tów  produkcji.

IV. W  dziedzinie przesyłania i rozdzielania energii 
elektrycznej.

Z jazd  uznaje za konieczne pow ołanie do życia spe
cja lnej K om isji S ieciow ej, której zadaniem  będzie opra
cow yw anie racjonalnych  sposobów  bu dow y i norm  k on 
strukcyjnych  sieci elektrycznych.

V. W  dziedzinie taryfikacji.

1. N ależy zaniechać polityki ogólnego szablonow ego 
obniżania cen sprzedażnych energii, które m ało przyno
szą korzyści odbiorcom  a m ogą zachwiać rów now agę bu d
żetową przedsiębiorstwa; należy natomiast popierać roz
pow szechnianie zastosowania taryf now oczesnych i za
stępy wania nim i przestarzałej taryfy  jednoczłonow ej.

2. W obec coraz szerszego zastosowania taryf b lo 
kow ych  i braku dośw iadczalnych w yników  ich zastoso
w ania konieczne jest przeprow adzenie badań praktycz
nych co  do w ielkości bloków , w pływ u  na pracę sieci 
i elektrow ni oraz w yn ików  handlow ych.

W yniki badań w inny być  przedm iotem  periodycz
nych dyskusyj w śród zainteresowanych elektrow ni.

3. W obec pow szechnego słabego zrozum ienia p od 
staw gospodarki elektrycznej i w ysoce błędnych po jęć
0 kształtowaniu się cen  energii elektrycznej i czynników  
w pływ ających  na ich w ysokość niezbędnym  jest w p ro 
w adzenie obow iązu jących  w ykładów  gospodarki e lek 
trycznej nie tylko w e w szystkich w yższych i średnich 
uczelniach technicznych, ale rów nież na w ydziałach 
praw nych uniwersytetu, w  akadem iach handlow ych, stu
diach ekonom icznych, kursach adm inistracyjnych i p ro 
jektow anych  liceach adm inistracyjnych i handlow ych.

VI. W  dziedzinie propagandy.

1. W zrozum ieniu korzyści pośrednich i bezpośred
nich, jakie daje propaganda na rzecz zastosowań elek
tryczności, Z jazd w zyw a wszystkie elektrow nie do pro
w adzenia rzetelnej i system atycznej pracy propagando
w ej. U znając zaś potrzeby i ocenia jąc korzyści jed n o li
tej organizacji oraz koncentracji w ysiłków  w zyw a elek
trow nie do m ożliw ie ścisłej w spółpracy w  dziedzinie p ro
pagandy ze Zw iązkiem  E lektrow ni Polskich.

2. W ychodząc z założenia, że pobudzanie i rozw ój 
rynku zastosowań elektryczności leży w  interesie w szy
stkich gałęzi przem ysłu elektrotechnicznego, przynosi b o 
w iem  korzyści zarów no dostaw com  energii, jak  w ytw ór
com  sprzętu elektrotechnicznego, przedsiębiorstw om  in 
stalacyjnym  i kupiectw u detalicznem u, Z jazd stwierdza 
konieczność zorganizowania harm onijnej w spółpracy ze 
wszystkim i zainteresowanym i czynnikam i.

W  odniesieniu do w ytw órców  sprzętu elektrotech
nicznego w spółpraca ta prow adzić w inna przede w szyst
kim  do podnoszenia jakości dostarczanego publiczności 
sprzętu oraz do uzgodnienia św iadczeń na koszty w spól
nej propagandy.

W  odniesieniu do przedsiębiorstw  instalacyjnych
1 detalicznego kupiectw a w spółpraca ta w inna d oprow a
dzić do  podniesienia poziom u i sprawności obsługi k lien 
ta, która obecn ie w  w iększości przedsiębiorstw  tak dale
ce jeszcze szwankuje, że zmusza elektrow nie do prow a
dzenia sprzedaży i akw izycji aparatów  w e w łasnym  za
kresie. Póki przedsiębiorstwa instalacyjne i kupiectw o
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detaliczne nie będą zdolne w yw iązać się należycie z za
dania i zastąpić elektrow nie w  pracy uświadam iania p u 
bliczności i bezpośredniej akw izycji oraz póki nie będą 
chciały czy um iały dać sprawnej i sumiennej obsługi 
klienta przy zakupie i po zakupie aparatu, póty obow iąz
kiem  elektrow ni jest prace te prow adzić w łasnym i siłami. 
Elektrow nie czynić tak w inny w  przeświadczeniu, że są 
odpow iedzialne za postęp elektryfikacji.

Z jazd zw raca się z apelem  do m iarodajnych W ładz 
i Organizacyj gospodarczych, aby elektrow niom , szcze
gólnie zaś kom unalnym , nie utrudniano, ale ułatwiano 
w yw iązanie się z tak pojętych  obow iązków .

Prow adzenie przez elektrow nie kom unalne rac jo 
nalnej propagandy w inno znaleźć w łaściw e zrozum ienie 
i poparcie u Zarządów  M iejskich.

3. Z jazd zaleca w szystkim  elektrow niom  podjęcie 
prac nad elektryfikacją  drobnego przem ysłu, rzemiosła 
oraz przem ysłu dom ow ego (chałupniczego), a to nie ty l
ko w  im ię dobrze zrozum ianego interesu sw ych przed
siębiorstw, ale również dla przyczynienia się do podnie

sienia kultury przem ysłow ej obsługiw anych przez nie 
okolic  kraju.

4. Z jazd uważa za wskazane, aby zakłady elektry- 
fiku jące okręgi pod jęły  się próby  utworzenia stałych 
okręgow ych  K om itetów  Elekti'ycznych pod ich przew od
nictwem , których zadaniem  będzie skoncentrow ana pro
paganda zużycia energii elektrycznej w  każdym  kierun
ku przez przyciągnięcie do tej pracy na terenie okręgu 
w szelkich przedsiębiorstw  elektrycznych.

VII. W  dziedzinie organizacji przedsiębiorstw.

1. D oceniając znaczenie należytej organizacji dla 
elektrow ni zarów no pryw atnej jak  sam orządowej Z jazd 
w zyw a Zw iązek Elektrow ni Polskich do dalszego prow a
dzenia pracy nad uspraw nieniem  organizacji w  dziedzi
nie adm inistracji zarów no handlow ej jak i technicznej.

2. Z jazd uważa, że nadzór państw ow y nad elek
trow niam i kom unalnym i pow inien dotyczyć ich ogólnej 
polityki gospodarczej bez w chodzenia w  szczegóły i być 
w ykonyw any fachow o.

M iędzynarodow a Komisja 
Elektrotechniczna
Sprawozdanie z obrad Komitetu Studiów Nr. 21 Akumu
latorów elektrycznych CEI w Berlinie w dniu 29 i 30 

października 1936 roku.

W  posiedzeniach brali udział delegaci następują
cych  kom itetów : Anglii, C zechosłow acji, Francji, Jugo
sławii, Niem iec, Polski i W łoch.

P rzew odniczył prof. L. Jumau (F ran cja ).
Z ramienia Polskiego K om itetu E lektrotechnicznego 

w  posiedzeniach tych w zięli udział H. M uller i G. H orn- 
ziel.

W odpow iedzi na sprawozdanie K om itetu z posie
dzenia z dn. 22 kw ietnia 1936 r. szereg kom itetów  elek
trotechnicznych kra jow ych  przysłał sw oje  w łasne propo
zycje  defin icy j odnoszących się do grupy 50 —  „E lektro
chem ia” Słow nika Elektrotechnicznego M iędzynarodow e
go. M iędzy innym i rozpatrzono propozycje  K om itetu ru 
m uńskiego, w łoskiego i australijskiego, odnoszące się do 
n ielicznych tylko defin icy j. Natomiast propozycja  K o 
mitetu niem ieckiego przerastała pierw otnie zakreślone 
rozm iary słownika.

Postanow iono rozpatrzyć propozycje  niem ieckie w  
porządku następującym :

Po w ykreśleniu  defin icyj już uprzednio określonych 
przez K om itet M iędzynarodow y przesegregow ano defin i
c je  n iem ieckie na dw ie kategorie w ażniejszych  i m niej 
w ażnych dla słow nika m iędzynarodow ego, którego roz
m iary są ograniczone i nie pozw alają na zamieszczenie 
w szystkich zgłoszonych propozycy j.

Następnie przystąpiono do sform ułow ania poszcze
gólnych  defin icy j.

W  toku tych  prac rozw inęła się bardzo szeroka d y 
skusja, św iadcząca najlepiej o tym , jak potrzebną jest 
norm alizacja w  zakresie defin icy j słow niczych, w obec 
rozbieżności i n ieścisłości w  tej dziedzinie.

W skutek tego też, prace przeciągnęły się znacznie 
i dopiero w  połow ie drugiego posiedzenia zdołano zakoń

czyć defin iow anie w ażniejszych określeń odnoszących 
się do akum ulatorów  elektrycznych. D elegacja P. K . E. 
zabierała głos w ielokrotnie w  toku dyskusji, w spółdzia
ła jąc w  dużym  stopniu przy opracow yw aniu  słownika. 
Podkreślić należy przy tym  nadzw yczaj pozytyw ny udział 
w  tej pracy przew odniczącego Kom itetu.

P o w yczerpaniu  kategorii określeń w ażniejszych 
zabrakło już czasu na defin iow anie pozostałych określeń. 
D elegacja niem iecka zaproponow ała w obec tego pow ie
rzenie tej pracy podkom itetow i z przedstaw icieli kilku 
w iększych państw, którzy by  m ieli reprezentow ać także 
poszczególne K om itety kra jow e m niejszych kra jów . D e
legacja P. K. E. oparła się jednak temu uważając, że 
wszystkie kom itety m ogą same za siebie odpow iadać 
drogą pisemną lub w  razie konieczności przez w łasnych 
delegatów. W  rezultacie pracę redakcyjną pow ierzono 
sekretariatowi niem ieckiem u.

Z kolei przystąpiono do rozpatrzenia m ożliw ości 
norm alizacyjnych  w  dziedzinie akum ulatorów  sam ocho
dow ych . D elegacje poszczególnych k ra jów  jednakże nic 
now ego nie w niosły. Poważną przeszkodą dla wszystkich 
poczynań K om itetów  europejskich  w  tej sprawie jest sta
now isko przem ysłu am erykańskiego i m ałe są nadzieje, 
aby przem ysł ten  kiedykolw iek  zechciał się zgodzić na 
stosowanie choćby  tylko w łasnych stałych norm .

K om itety k ra jow e m ają w  dalszym  ciągu badać 
m ożliw ości uzgodnienia norm  w ym iarow ych.

D elegacja niem iecka przedstawiła stan spraw nor
m alizacji akum ulatorów  sam ochodow ych  na w łasnym  
rynku, nie wnosząc jednak now ych  postanowień norm a
lizacyjnych.

D elegacja angielska upom niała się o to, że poszcze
gólne K om itety kra jow e m iały rozesłać projekty  w ła 
snych norm , w obec czego ponow nie zostało to postano
wione, przy czym  rozesłane być  m ają nie ty lko norm y 
na akum ulatory sam ochodow e, lecz i na w szelkie inne 
typy  nadające się do znorm alizowania.
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D Z I A Ł  P R A W N Y

C z y  u p r a w n io n y  m o ż e  z a s k a r ż y ć  
u p r a w n i e n i e  do N a j w y ż s z e g o  T rybuna łu  
A d m in is t ra c y jn e g o ?

Odnośnie uprawnień na zakłady elektryczne p o 
wstaje pytanie, czy koncesjonariusz m oże uprawnienie 
skutecznie zaskarżyć do N ajw yższego Trybunału A d m i
nistracyjnego, skoro na treść uprawnienia w yraził sw oją 
zgodę. W ychodząc z założenia, że pom im o w ym aganej 
zgody koncesjonariusza uprawnienie jest aktem publicz
nym  (w yrok  N. T. A . L. rej. 5297/30), każda osoba tw ier
dząca, że naruszono je j praw a lub obciążono ją  obow iąz
kiem  bez podstaw y praw nej, może zaskarżyć upraw nie
nie do N ajw yższego Trybunału  Adm inistracyjnego. Pod 
tym  w zględem  upraw niony nie stanowi w yjątku, a w ięc 
i on m oże zaskarżyć nadane mu uprawnienie do N aj
wyższego Trybunału  A dm inistracyjnego pom im o w yra
żonej przez niego zgody na treść uprawnienia. Poniew aż 
jednak w  treści uprawnienia są zawarte częściow o p o 
stanowienia publiczno-praw ne dotyczące w łaściw ej k on 
cesji na zaw odow y zbyt energii elektrycznej, częściow o 
zaś postanow ienia pryw atno-praw ne dotyczące w ykupu 
zakładu elektrycznego przez Państwo, przeto skarga do 
N ajw yższego Trybunału  Adm inistracyjnego może być 
skierowana tylko przeciw ko postanow ieniom  pierw szego 
rodzaju  (pu b liczn o-praw nym ), spory bow iem  na tle p o 
stanowień di-ugiego rodzaju  (p ryw atno-praw n ych ) nale
żałyby przed forum  sądów  pow szechnych.

Jeżeli w ięc upraw niony tw ierdzi, że zawarte w  
uprawnieniu postanowienia o charakterze publiczno-' 
praw nym  naruszają prawa upraw nionego albo obciążają 
go obow iązkam i bez podstaw y praw nej, w ów czas pom i
m o w yrażonej przez niego zgody na treść upraw nienia’ 
nie w idzę żadnych przeszkód praw nych do zaskarżenia 
uprawnienia przez koncesjonariusza do N ajw yższego 
Trybunału  Adm inistracyjnego, zwłaszcza jeżeli się zw a
ży, iż koncesjonariusz w yraża zgodę na treść upraw nie
nia pod tym  rygorem  i n iejako przym usem  psychicznym , 
że w  przeciw nym  razie w cale nie uzyska uprawnienia. 
K oncesjonariusz znajduje się przeto niejednokrotnie w 
położeniu przym usow ym , w  szczególności w ówczas, gdy 
już przed uzyskaniem  uprawnienia poczyn ił nakłady od
nośnie zam ierzonego zakładu elektrycznego. W  takich 
wypadkach „zgoda”  koncesjonariusza na treść upraw nie
nia w yda je  m i się w ogóle problem atyczną i pozbawioną 
znaczenia praw nego. Zresztą jestem  zdania, że „zgoda”

koncesjonariusza m ogłaby posiadać znaczenie prawne 
tylko w  dziedzinie pryw atno-praw nej, natomiast jest bez 
znaczenia w  dziedzinie publiczno-praw nej, albow iem  
w łaściw a koncesja jest jednostronnym  aktem władzy 
adm inistracyjnej, nie w ym agającym  zgody petenta i n ie 
zależnym  od tej zgody. W konsekw encji takiego m ojego 
stanowiska uprawnienie może być w  zakresie publiczno
praw nym  bez żadnych ograniczeń zaskarżone przez 
upraw nionego do N ajw yższego Trybunału A dm inistra
cyjnego.

Skarga koncesjonariusza do N ajw yższego Trybunału 
A dm inistracyjnego m oże być  —  m oim  zdaniem —  sku
tecznie skierowana przede w szystkim  przeciw ko tym  pu 
bliczno-praw n ym  postanow ieniom  uprawnienia, które nie 
są zgodne z ustawą. Za takie postanowienia uważam w a
runki zawarte w  §§ 23 lit. d ) , e ) , f ) ,  25 ust. 2, 82 ust. 2, 
92, 93, 95 ust. 2 w zoru uprawnienia ogłoszonego w  M o
nitorze Polskim  z dnia 10 sierpnia 1928 Nr. 183 poz. 399. 
W arunki te dotyczące n iektórych przyczyn uniew ażnie
nia uprawnienia, kosztów  nadzoru, procentow ej opłaty 
na rzecz Skarbu Państwa, kaucji, nakładania kar i zaka
zu ich kw estionow ania, nie znajdują uzasadnienia w  usta
w ie elektrycznej i jako takie podlegają skardze do N a j
wyższego Trybunału  A dm inistracyjnego i ocenie k asacyj
nej N ajw yższego Trybunału Adm inistracyjnego. G dyby 
bow iem  przyjąć nawet, że zgoda koncesjonariusza na 
treść uprawnienia została zupełnie dobrow oln ie ośw iad
czona, bez jak iegokolw iek  nacisku ze strony w ładzy i bez 
jak iejkolw iek  obaw y o los uprawnienia, to jednak p o 
m im o to wskutek zgody koncesjonariusza na treść upraw 
nienia nielegalne postanow ienie uprawnienia nie stają 
się legalnym i, a w ięc koncesjonariusz pom im o jego  zgody 
na treść uprawnienia m oże być  pokrzyw dzony sprzecz
nym i z praw em  postanow ieniam i uprawnienia.

Skoro zaś N ajw yższy T rybunał Adm inistracyjny 
rozstrzyga o legalności aktu adm inistracyjnego czyli o je 
go zgodności z ustawą, przeto nie m ógłby uznać sprzecz
nego z ustawą orzeczenia za legalne. W tym  stanie rzeczy 
sądzę, że skarga upraw nionego do N ajw yższego T rybu 
nału Adm inistracyjnego na otrzym ane przez niego upraw 
nienie w  części dotyczącej postanow ień pu bliczn o-praw - 
nych niezgodnych z ustawą elektryczną byłaby nie tylko 
dopuszczalna, lecz także zupełnie słuszna i należycie uza
sadniona.

Dr. Zygmunt Rolnicki, adwokat

STO W ARZYSZENIE ELEKTRYKÓW POLSKICH
IX -te WALNE ZGROMADZENIE STOWARZYSZENIA  

ELEKTRYKÓW POLSKICH.

K om itet Z jazdow y podaje do w iadom ości K olegów  
przypuszczalny program  Z jazdu, który w  bieżącym  roku 
odbędzie się w  W arszawie w  dn. 23 —  26 m aja włącznie. 
Niedziela 23 maja.

Godzina 9 N abożeństwo w  K ościele Świętego Krzyża. 
„  11 O tw arcie IX -g o  W alnego Zgrom adzenia

S.E.P.
„ 17.30 -T- 19.30 O brady Sekcji Szkolnictwa 

i Sekcji P rzem ysłow ej.
„  20.30 K olacja  koleżeńska. P o  k olacji tańce.

Poniedziałek 24 maja.

Godzina 9 -i- 13.30 O brady Sekcji E lektryfikacyjnej, 
Sekcji Przem ysłow ej i Sekcji Szkolnictwa. 

„  15.30 -7~ 18.30 W ycieczki techniczne.
„  18.30 W alne zgrom adzenie członków  S.E.P.

Wtorek 25 maja.
Godzina 8.30 -i- 13.30 O brady Sekcji P rzem ysłow ej,

Sekcji E lektryfikacyjnej, Sekcji Szkolnictwa 
i Sekcji Telekom unikacyjnej.

„  15.30 -r- 19 W ycieczki techniczne.
„  20 K oncert sym foniczny Polskiego Radia.
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Środa 26 maja.

Godzina 8.30 -r- 12.30 Posiedzenie Sekcji E lektryfika
cy jn e j i P rzem ysłow ej.

,, 14.30 -f- 16.30 Zw iedzanie M uzeum  Przem y
słu i Techniki.

„  17.30 Podw ieczorek  w  Adrii.
„  19.30 Zam knięcie W alnego Zgrom adzenia

S.E.P.

Uwaga: W ycieczki techniczne w  środę odbyw ać się 
będą zarów no rano jak  i po obiedzie, do godz. 16.30.

Szczegółow y w ykaz referatów  i w ycieczek zostanie 
podany w  drugiej połow ie kw ietnia. W  każdym  bądź ra
zie w ycieczki techniczne obejm ow ać będą wszystkie w aż
niejsze działy elektrotechniki prądów  silnych i słabych.

Dla Pań biorących  udział w  Z jeździe przew idyw a
ne są w ycieczk i rozryw kow e oraz pokaz zastosowania 
elektryczności w  gospodarstw ie dom ow ym  (ogrzew anie, 
gotow anie itp .).

Na zakończenie Z jazdu  dnia 27 m aja projektow ana 
jest w ycieczka do Starachow ic celem  obejrzenia now o 
w ybudow anej linii w ysokiego napięcia (150 k V ) oraz 
w ycieczka turystyczna do B iałow ieży.

O tw arcie i zam knięcie W alnego Zgrom adzenia oraz 
obrady w  sekcjach  odbyw ać się będą w  Stowarzyszeniu 
Techników  Polskich  w  W arszawie.

W pisow e w yniesie dla członków  SEP, Stow arzysze
nia Teletechników  Polskich, Związku Polskich  Inżynie
rów  Elektryków , Stowarzyszenia Techników , Stow arzy
szenia Inżynierów  M echaników  Polskich, W ojskow ych, 
U rzędników  Państw ow ych  i Sam orządow ych złotych  12; 
dla osób tow arzyszących z rodziny oraz dla studentów 
i członków  K ół E lektryków  Politechnik W arszawskiej, 
Lw ow skiej i G dańskiej zł 6.

K oszt udziału w  kolacji koleżeńskiej nie jest jeszcze 
ściśle określony, w  każdym  bądź razie w ahać się będzie 
w  granicach od 10 do 12 złotych  od osoby.

W szystkie w ycieczk i i rozryw ki na terenie W arsza
w y, wym ienipne w  program ie, są dla uczestników  Zjazdu 
bezpłatne.

K om itet Z jazdow y czyni starania o uzyskanie ulg 
k ole jow ych , w  hotelach, restauracjach i teatrach.

Cechy nalepki na taśmie:
T ło zew nętrzne czerw one, w e 

wnętrzne granatowe, napisy czarne, 
m onogram  F K  S A  biały, znak SEP 
żółty. W  m iejscu  „a ”  długość w  m e
trach, w  m iejscu  „ b ”  data w ykon a
nia (m iesiąc i rok ).

2. Nadużycie znaku SEP.

W sierpniu ub. r. zostało w ykryte na terenie B yd 
goszczy jednorazow e nadużycie znaku SEP przez przy
wiązanie nitki SEP i fabrycznej do koń ców  nieprzepiso
w ego przew odnika typu jak  K G p w  instalacji ośw ietle
n iow ej.

W  w yniku rozpraw y sądow ej na drodze postępow a
nia karnego osoba, która dopuściła się pow yższego nad
użycia, została skazana na karę trzym iesięcznego aresztu.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES OŚWIETLENIOWY.

W  dniach od 24 czerw ca do 1 lipca 1937 roku od
będzie się w  Paryżu z okazji M iędzynarodow ej W ysta
w y  K ongres O św ietleniow y. U dział w  K ongresie w ziąć 
m ogą wszystkie osoby, interesujące się zagadnieniami 
oświetlenia. W pisow e dla członków  kongresu w ynosi 150 
fr. fr., dla osób tow arzyszących 50 fr. fr.

D eklaracje na zgłoszenie udziału w  Z jeździe będą 
rozesłane w  drugiej p ołow ie kw ietnia. Ostateczny termin 
nadsyłania zgłoszeń jest przew idyw any w  dniu 12 m aja 
r. b. Zgłaszający się po tym  term inie opłacać będą w pi
sow e w  kw ocie  zł 15.

KOMUNIKAT 
BIURA ZNAKU PRZEPISOWEGO SEP.

1. Udzielenie uprawnienia do Znaku Przepisowego SEP.

Zarząd G łów ny S.E.P. na podstaw ie w yn ików  ba 
dania zgłoszonych w yrobów  oraz w izytacji w ytw órni 
udzielił uprawnienia do używ ania Znaku Przepisow ego 
SEP, członkow i zbiorow em u Stow arzyszenia E lektryków  
Polskich, firm ie

Fabryka K abli, Spółka A kcyjna , K raków

w  zastosowaniu do t a ś m y  i z o l a c y j n e j  c z a r n e j ,  
od dnia 1 marca 1937 roku.

Program  techniczny kongresu obe jm u je  następują
ce zagadnienia:

Źródła światła, zasady i obliczenia urządzeń św ietl
nych, ośw ietlenie dróg publicznych, ośw ietlenie w ystaw  
i uroczystości, ośw ietlenie w  m edycynie i chirurgii, 
ośw ietlenie w  przem yśle, ośw ietlenie architektoniczne 
i dekoracyjne wnętrz i zewnętrzne, ośw ietlenie natural
ne.

P rócz tego specjalne posiedzenie będzie pośw ięcone 
zagadnieniom  akcji propagandow ej zm ierzającej do p o 
lepszenia oświetlenia.

R erefaty  będą drukow ane w  języku  francuskim  
i rozsyłane zawczasu uczestnikom  kongresu, na posie
dzeniach wygłaszane będą jed yn ie  streszczenia referatów  
i kom unikaty uzupełniające.

W  dyskusji pożądane będzie przem awianie po fran 
cusku, inne język i obce są jednak dopuszczone, w  razie 
potrzeby przem ów ienia będą tłum aczone. Sprawozdania 
z kongresu będą drukow ane po francusku i zostaną prze
słane w szystkim  uczestnikom  bezpłatnie.

B liższych in form acji o K ongresie udziela Polski 
K om itet O św ietleniow y, ul. K rólew ska 15, S.E.P.
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SPRAWOZDANIE  
Z 3-go ZEBRANIA DYSKUSYJNEGO SEKCJI PRZE
MYSŁOWEJ S.E.P. ODBYTEGO W  DNIU 26 STYCZNIA  

1937 ROKU.

Zebranie otw orzył inż. St. Skibniew ski o godzinie 
20.15, po czym  w  obecności 44 osób inż. St. Trzetrzew iń- 
ski w ygłosił referat na temat: „Polskie ustawodawstwo 
patentowe i jego wpływ na przemysł elektrotechniczny” .

Polska jak o członek M iędzynarodow ego Związku 
O chrony W łasności Przem ysłow ej, do którego przystą
piła dnia 10.XI. 1919 roku posiada obecnie Ustawę P a
tentową w ydaną dnia 5.II. 1924 r. uzupełnioną R ozpo
rządzeniem  Prezydenta R zeczypospolitej z dnia 22.III. 
1928 r.

Ustawa przew iduje:

1. ochronę w ynalazków  (patentów ) na lat 15 od 
daty wydania,

2. ochronę w zorów  użytkow ych  i zdobniczych na 
lat 10.

3. ochronę znaków  tow arow ych  i m arek fabrycz
nych.

Inż. Trzetrzew iński przechodząc kole jno fazy p o 
wstawania i rozw oju  ustawy polskiej podał g łów ne ce 
chy  i warunki, jak ie ona przew iduje dla wszystkich 
trzech grup.

Szczegółow o podał form alność i przebieg udzielania 
patentów, przeprow adzając rów nocześnie porównanie 
z tokiem  postępow ania w  innych państwach zw iązko
w ych.

Szerzej om ów iona została kwestia badania zg ło
szeń na now ość oraz patentowania w ynalazków  zgłoszo
nych uprzednio w  innych krajach. Badanie takie posia
da duże znaczenie handlow e dla danego patentu i jest 
stosowane skrupulatnie w  państwach anglo-saskich.

Poruszone zostały rów nież i w yjaśn ione kwestie 
praw ne z dziedziny patentow ej, które pow stały na sku
tek w o jn y  św iatow ej i zw iązanego z tym  wstrzym ania 
prac U rzędów  Patentow ych. W pływ  patentów  zagranicz
nych na życie gospodarcze da je się najlepiej zaobserw o
w ać w  dziedzinach now ych  jak  radio i teletechnika.

O dczyt inż. Trzetrzew ińskiego w yw oła ł ożyw ioną 
dyskusję, w  której zabrali głos pp. prof. Suchowiak, 
Siennicki, prof. Groszkowski, Toczyłow ski, dyr. K rzycz- 
kow ski oraz prof. Trechciński.

Poruszono kwestię potrzeby badania zgłoszeń na 
now ość w ynalazków , wystaw iania zgłoszeń oraz straty 
jakie przem ysł ponosi na skutek niedokładności natury 
form alnej i praw nej polskiej ustawy.

Biorąc pod uw agę potrzebę ochrony przem ysłu kra
jow eg o  oraz konieczność w yelim inow ania w szelkiej sp e
ku lacji koledzy w ypow iedzieli się za jak  najrych lejszą 
reform ą ustaw y w  m yśl zgłoszonych postulatów:

1. Skrócenia czasu od zgłoszenia do wydania pa
tentu.

2. Stopniow ego w prow adzania coraz bardziej d o 
kładnego badania na nowość.

3. U jednostajnienia praw odaw stw a na terenie P o l
ski i W olnego Miasta Gdańska.

4. Zm iany strony redakcyjnej treści zastrzeżenia 
patentow ego oraz opisu patentow ego w  m yśl potrzeb 
przemysłu.

ODDZIAŁ ŁÓDZKI.
Protokół

Walnego Zebrania członków Oddziału Łódzkiego S.E.P. 
w dn. 11.11. 1937 r.

W  zebraniu w zięło udział 24 członków  rzeczyw i
stych, z których 3 reprezentow ało jednocześnie członków  
zbiorow ych . P o zagajeniu zebrania przez kol. prezesa Z. 
Rau’a, na jego  wniosek w ybrano na przew odniczącego 
kol. St. M alinow skiego. Protokułow ał sekretarz Oddziału 
kol. Z . Bentkowski. Przew odniczący odczytał następujący 
porządek dzienny:

1. Zagajenie i w ybór przew odniczącego Zebrania.
2. Odczytanie protokółu  z poprz. W alnego Zebrania.
3. Sprawozdanie Zarządu: a ) ogólne; b ) kasowe.
4. Sprawozdanie K om isji R ew izyjnej.
5. D yskusja i uchw alenie absolutorium .
6. Zatw ierdzenie budżetu na rok 1937.
7. W ybory  prezesa i członków  Zarządu na r. 1937.
8. W ybory  K om isji R ew izy jnej.
9. W ybory członków  K om isji i przedstaw icieli do 

instytucji pokrew nych.
10. K om unikaty Zarządu i w olne wnioski.
Po przyjęciu  przez zebranych porządku dziennego 

kol. Z . Bentkow ski odczytał protokół z poprzedniego 
W alnego Zebrania. W dyskusji zabierali głos: kol. E. Ja
siński —  prosząc o w yjaśnienie w  sprawie opracow ane
go w  sw oim  czasie projektu  ustaw y o koncesjonow aniu 
instalatorów, oraz kol. M. D ziergow ski —  w  sprawie ka
talogu biblioteki S.E.P. w  W arszawie. W odpow iedzi kol. 
Rau w yjaśnił, że pom im o starań nie udało się dotąd uzy
skać konkretnej odpow iedzi co do dalszych losów  pro
jektu o koncesjonow aniu  instalatorów. W  sprawie kata
logu, który  m iał być  opracow any, Zarząd Oddziału zw ra
cał się ostatnio do W arszawy z prośbą o in form acje, ale 
narazie nie ma jeszcze odpow iedzi.

W  dalszym  ciągu dyskusji kol. A l. L ejzerow icz p o 
ruszył sprawę P om ocy  K oleżeńskiej. K ol. L ejzerow icz 
uważa, że sum y zbierane na ten cel idą w łaściw ie na 
prace przepisow e i utrzym anie biura Zai-ządu G łów nego, 
w obec czego nazwa funduszu nie odpow iada jego  prze
znaczeniu. K ol. Rau w yjaśnia, że zatrudnianie kolegów  
bezrobotnych przy pracach Stowarzyszenia jest najlep 
szą form ą przyjścia im  z pom ocą, gdyż m ożność zatrud
niania tych kolegów  pozw ala na zwiększenie zakresu 
prac Stowarzyszenia, oraz pozw ala kolegom  bezrobot
nym  uniknąć przykrej konieczności brania zapom ogi.

N awiązując do zeszłorocznej uchw ały  W alnego Z e 
brania kol. Rau uważa za wskazane uchw alenie dalszego 
opodatkow ania się na F. P. K .; o ile K oledzy są zdania, 
że obecna sytuacja na rynku pracy uległa popraw ie, to 
przyszły Zarząd Oddziału zw róci się w  tej sprawie do 
Zarządu G łów nego i rozstrzygnie, czy dalsze opodatko
w anie się na ten cel będzie potrzebne.

K ol. L ejzerow icz zastrzega się, że nie w ystępuje 
przeciw ko sam ym  opłatom , ale przeciw ko nazw ie fundu
szu. O ile Zarząd G łów ny nie ma dostatecznych środków  
na prowadzenie n iezbędnych prac, należy utrzym ać do 
tychczasową dopłatę do składek; dlaczego jednak ma to 
być  Fundusz P om ocy  K oleżeńskiej, a nie np. Fundusz na 
utrzym anie prac Zarządu G łów nego? Należy wyraźnie 
rozgraniczyć te dw a cele, gdyż grom adzenie całego Fun
duszu Pom . K ol. w  W arszawie jest w ybitnym  u przyw ile
jow aniem  stolicy na niekorzyść oddziałów  p row in cjo 
nalnych.

K ol. D ziergow ski zapytuje, czy Zarząd G łów ny pro
w adziłby prace przepisowe, gdyby  nie by ło  F. P. K . Na 
prace przepisow e pow in ien  się znaleźć fundusz oddziel
ny. Jest to sprawa, którą należy poruszyć na W alnym  
Zebraniu  Stowarzyszenia.
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K ol. Rau w yjaśnia, że z Funduszu Pom . K ol. opła
cane są nie ty lko prace przepisowe, lecz rów nież i inne 
prace.

K ol. Jasiński uważa, że scentralizowanie Funduszu 
P om ocy  K oleż. w  W arszawie uniem ożliw ia w ychow an
kom  z innych ośrodków  nauki, jak  n. p. L w ów  lub P o
znań, korzystanie z P om ocy  K ol., gdyż m usieliby zam ie
szkać w  W arszawie. Ma to jeszcze i ten u jem ny skutek, 
że w pływ a na zatrzym yw anie i ściąganie do stolicy m ło
dych  sił, podczas gdy na prow incji da je się odczuw ać 
brak now ych  pracow ników .

K ol. D ąbrow ski zabiera głos w  sprawie form alnej 
proponując, aby ze w zględu na n iew yczerpany jeszcze 
porządek dzienny zakończyć narazie dyskusję na temat 
P om ocy  K oleżeńskiej i odłożyć tę sprawę do w olnych 
w niosków . P ropozycja  kol. D ąbrow skiego została przy
jęta, w obec czego kol. Bentkow ski odczytał z kolei spra
w ozdanie ogólne Zarządu. Przy om awianiu spraw ozda
nia kol. Jasiński zapytuje dlaczego tak m ało jest odczy
tów  w ygłoszonych  przez nasze siły naukowe. Znaczny 
procent odczytów  —  to odczyty  firm ow e, wygłaszane m a
ło  zajm ująco. Pow inniśm y poprzeć m łode siły naukow e- 
asystentów w yższych zakładów  i ściągnąć ich z odczy 
tami. K ol. Jasiński apeluje do pi-zyszłego Zarządu, aby 
w ziął to pod uw agę przy organizowaniu odczytów .

W  odpow iedzi kol. D ąbrow ski w yjaśnia, że w iele od 
czytów  by ło  ty lko pow tórzeniem  odczytów  w  W arszawie 
w ygłaszanych przez pow ażnych prelegentów , przyczym  
prelegenci u jm ow ali tem at zawsze ogólnie bez w yróżn ia
nia tej czy innej firm y. U łożenie odpow iedniego progra
mu odczytów  jest o tyle trudne, że od pew nego czasu da
je  się odczuw ać brak prelegentów . O bjaw  ten w ystępuje 
w e w szystkich oddziałach. Nie można rów nież organizo
w ać odczytów  na tem aty specjalne, które zainteresowa
łyby  tylko znikom ą ilość członków .

K ol. Rau proponuje, aby K oledzy zgłaszali sw oje 
życzenia w  zakresie odczytów  do Zarządu, to Zarząd bę
dzie m iał u łatw ione zadanie przy w yborze odpow iednich  
tem atów.

K ol. Jasiński sądzi, że trudności sprowadzenia pre
legentów  w ynikają  ze zbyt m ałego honorarium  za odczyty

K ol. D ąbrow ski wyjaśnia, że Oddział płaci 40.—  zł. 
i zw raca koszta związane z przyjazdem . Na tym  zakoń
czono dyskusję nad sprawozdaniem  ogólnym , które zo
stało przez zebranych przyjęte.

Sprawozdanie kasowe odczytał skarbnik Oddziału, 
kol. A . M arliński. O broty całoroczne Oddziału w yniosły 
zł. 5 352.32; prelim inow ano: zł. 5 411.— . W bilansie zam 
knięcia: zł. 15 268.20. Sprawozdanie przyjęto bez d y 
skusji.

W  punkcie szóstym porządku dziennego kol. Rau 
odczytał projekt budżetu Oddziału na rok  1937. Do bu d
żetu w staw iono now ą pozycję : zł. 20.—  rocznie na rzecz 
Szkolnictw a Zagranicą (składka członkow ska).

W  dyskusji zabrał głos kol. L ejzerow icz podkreśla
jąc, że jak  w ynika z zestawienia praw ie wszystkie uzbie
rane pieniądze m usim y przekazyw ać do W arszawy. Na
stępnie kol. L ejzerow icz zaproponow ał, aby w  budżecie 
w staw ić stypendium  dla ucznia w ydz. elektrotechniczne
go Szkoły Przem ysłow o-T echn icznej w  Łodzi. Na w nio
sek kol. Raua postanow iono pow yższą sprawę przekazać 
do opracow ania przyszłem u Zarządow i. Ponadto zebrani 
uchw alili podnieść składkę roczną na M acierz Szkolną 
w  Gdańsku do zł. 20.—  kosztem  zm niejszenia pozycji 
„R óżne”  do zł. 105.— . Budżet w  w ysokości zł. 4 764.—  
przyjęto z uwzględnieniem  uchw alonych popraw ek.

Następnie przystąpiono do w yborów  Zarządu na rok 
1937. Na w niosek przew odniczącego na prezesa O ddzia
łu w ybrano przez aklam ację ponow nie kol. Z. R  a u ’a,

oraz rów nież przez aklam ację na członków  Zarządu: kol. 
C z e s ł a w a  D ą b r o w s k i e g o ,  kol. M a j e r a  K a 
r o l a ,  kol. M a r l i ń s k i e g o  A n t o n i e g o  i k o l. 
B e n t k o w s k i e g o  Z y g m u n t a .

D o K om isji R ew izyjnej w ybrano jednogłośnie kol. 
kol. H a r a s y m o w i c z a  S t a n i s ł a w a ,  J a s i ń 
s k i e g o  E d m u n d a  i L e j z e r o w i c z a  A l e 
k s a n d r a .  Na opiekuna Szkoły W ieczorow ej D o
kształcającej dla elektryków  w  Łodzi w ybrano pon ow 
nie kol. W e n d t a  H e r m a n a ;  do Rady N adzor
czej przy Łódzkim  Tow . K ursów  Techn. —  kol. B r z o 
z o w s k i e g o  J u l i a n a ;  na opiekuna Szkoły Prze
m ysłow o-T echn icznej w  Łodzi —  kol. R a u ’a Z  y -  
g m  u n t a. W związku z w yboram i do K om isji Szkol
nej i Radiotechnicznej Oddziału, oraz w obec utworzenia 
Sekcji Szkolnictwa S. E. P., kol. Rau zaproponow ał za
łożenie przy Oddziale Łódzkim  odpow iedniego K oła, k tó
re już ze swego grona w ybierze delegatów  do Ł ódzkie
go Tow . K ursów  Technicznych. Zebrani przyjęli propo
zycję  kol. Rau ’a. Na członków  K oła zgłosili się koledzy: 
Bentkowski, D aw idow icz, D ąbrowski, Jasiński, K opczyń 
ski, M arliński, Rau, Reicher, Stańczyk. Poza tym  posta
now iono w ciągnąć na członków : kol. Tem ersona i kol. 
Wendta.

W  ostatnim punkcie porządku dziennego kol. Rau 
ogłosił kandydaturę na członka Oddziału inż. K opczyń 
skiego Zbigniew a i zaw iadom ił o najbliższym  odczycie 
kol. Bolesława Jabłońskiego z W arszawy.

W w olnych  wnioskach w znow iono przerwaną dy 
skusję w  sprawie biblioteki, oraz w  sprawie Funduszu 
P om ocy  K oleżeńskiej. K ol. D ziergow ski postaw ił w n io
sek, aby zw rócić się do Zarządu G łów nego S. E. P. z p ro
śbą o przekazyw anie każdorazow o po 1 egzem plarzu 
Przeglądu Elektrotechnicznego oraz po 1 egzem pl. n o
w ego w ydaw nictw a S. E. P. do Łódzkiej B iblioteki P u 
blicznej. W  ten sposób stopniow o zbierze się literaturę 
elektrotechniczną, z której będą m ogli korzystać w szyscy 
zainteresowani. W niosek zostały przyjęty.

W  sprawie F. P. K . po dyskusji, w  której zabierali 
głos: kol. Jasiński, kol. D ąbrow ski, kol. Rau i kol. W ein
berg, zostały poddane pod głosow anie następujące 
3 w nioski złożone przez kol. Jasińskiego:

1. Zebrane w  oddziałach prow incjonalnych  fundu
sze na P om oc K oleżeńską przeznaczone są w  połow ie dla 
kolegów  bezrobotnych w  W arszawie i w  połow ie dla kol. 
bezrobotnych w  ośrodkach prow incjonalnych  do dyspo
zycji m iejscow ych  oddziałów .

2. Pom oc udzielana kolegom  bezrobotnym  jest p o 
życzką term inow ą zwrotną.

3. Do czasu porozum ienia się w  sprawie F. P. K. 
Oddziału z Centralą Oddział Łódzki S. E. P. narazie nie 
deklaru je dalszych składek na P om oc K oleżeńską od 
1.IV.1937.

Przy głosow aniu:
a) wniosek pierw szy przyjęto jednom yślnie;
b ) „  drugi —  odrzucono w iększością głosów .
Co do ostatniego w niosku kol. Rau zaproponow ał

następującą zm ianę treści w niosku: „W alne Zebranie 
członków  Oddziału Ł ódzkiego uchwala dalsze przedłu 
żenie na 1 rok, do dnia 1 kw ietnia 1938 r. opodatkow a
nia się na rzecz Funduszu Pom ocy  K oleżeńskiej w  wys. 
m inim um  zł. 2.—  kwartalnie. O ile jednak Zarząd O d
działu po porozum ieniu się z Zarządem  G łów nym  uzna, 
że akcja na P om oc K oleżeńską przestała być naglącą 
potrzebą, składka na F. P. K. nie będzie pobierana” .

W niosek w  zm ienionej form ie przyjęto większością 
głosów . Na tym  zebranie zakończono.

Sekretarz: Przew odniczący:
(— ) Z. Bentkowski (—) St. Malinowski
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ODDZIAŁ RADOMSKO - KIELECKI.
Protokół

Walnego Zgromadzenia członków Oddziału Radomsko- 
Kieleckiego SEP z dnia 28 lutego 1937 r.

W alne Zgrom adzenie Oddziału R adom sko-K ielec- 
k iego odbyło  się w  Skarżysku-K am iennej dnia 28.11.37 r. 
przy udziale 10 członków . Zgrom adzenie zagaił kol. Al. 
K orzeniow ski w ita jąc członków  i dziękując za udział w 
zgrom adzeniu.

Na przew odniczącego w ybrano kol. L. Sielickiego 
z Radom ia, sekretarzem by ł z urzędu kol. L. G órski ze 
Skarżyska.

Porządek dzienny proponow any przez Zarząd O d
działu został przyjęty  bez zmian: 1) zagajenie, 2) w ybór 
przew odniczącego, 3) odczytanie i zatw ierdzenie proto
kółu z poprzedniego W alnego Zgrom adzenia, 4) spraw o
zdanie z działalności Oddziału w  roku 1936, 5) spraw o
zdanie rachunkow e i prelim inarz budżetow y, 6) spraw o
zdanie K om isji R ew izyjnej, 7) w ybór now ego Zarządu 
i K om isji R ew izy jn ej, 8) ustalenie m iejsca następnego 
W alnego Zgrom adzenia, 9) w olne wnioski.

P rotokół z poprzedniego Zgrom adzenia, jak  ró w 
nież sprawozdanie Zarządu i sprawozdanie rachunkow e 
zostały przyjęte jednom yślnie. Następnie udzielono Z a
rządow i absolutorium .

N ow y Zarząd w ybrano jednogłośnie w  dotychcza
sow ym  składzie t. zn.: prezes —  A . K o r z e n i o w s k i ,  
w iceprezes —  A l. C h ą d z y ń s k i ,  sekretarz —  L. 
G ó r s k i ,  skarbnik —  W. L i n d n e r ,  członkow ie Z a 
rządu —  W. P a s z y c  i B.  B o r e k .  D o K om isji R ew i
zy jn ej w eszli M. G r z y w a c z  i M.  S z r e m o w i c z .

W  w olnych  wnioskach W alne Zgrom adzenie uchw a
liło  jednogłośn ie zorganizow ać w  roku 1937 3 w ycieczki: 
na Śląsk, do Skarżyska i do K ielc, o ile m ożności w  po 
łączeniu z odczytam i.

Na tym  Zgrom adzenie zakończono.
Sekretarz: Prezes:

(—) L. Górski ( —  Al. Korzeniowski

ODDZIAŁ ZAGŁĘBIA WĘGLOWEGO.
Protokół

Zwyczajnego Walnego Zebrania, odbytego w dniu
26 lutego 1937 r. o godz. 19.00 w Katowicach.

O becnych było  58 kolegów .
1. Zebranie zagaił w  zastępstwie kol. Prezesa kol. 

W innicki, który  zakom unikow ał, że kol. Prezes nie m ógł 
przybyć z pow odu konieczności udziału w  posiedzeniu Są
du H andlow ego.

Uczczono pam ięć ś. p. inż. Skrzywana przez p o 
wstanie.

Na przew odniczącego Zebrania w ybrano kol. R y 
chlika.

Sekretarzow ał z urzędu kol. W itwiński.
P rzyjęto  następujący porządek obrad zapropono

w any przez Zarząd:
1. Zagajenie i w ybór przew odniczącego.
2. Sprawozdanie Zarządu i K om isji R ew izyjnej.
3. W nioski Zarządu i kom unikaty.
4. W ybory  do w ładz Oddziału.
5. W olne wnioski.

2. Sprawozdanie z działalności Zarządu Oddziału 
odczytał kol. W itwiński. Sprawozdanie kasow e odczytał 
kol. M. Bereszko. Ze sprawozdań w ynika, że liczba człon 
ków  w zrosła o  13% w  stosunku do roku ubiegłego, obrót 
kasow y w yniósł 9.104,83 zł. Następnie kol. Sobczyk od 
czytał sprawozdanie K om isji R ew izyjnej oraz wniosek
o udzielenie Zarządow i absolutorium . W niosek został 
przyjęty  jednogłośnie. W  dyskusji nad sprawozdaniem  w

sprawie ściągania składek zabierali głos: kol. Herbst, 
kol. M oszczyński, kol. W itwiński i Sienkiewicz.

3. Na wniosek Zarządu i zgodnie z Regulam inem  
Odziału uchw alono następujące składki członkowskie:

I kat. dla kolegów  zarabiających  pow yżej 400 zł 
brutto mies. —  10 zł kwartalnie.

II kat. dla kolegów  zarabiających poniżej 400 zł 
mies. —  7,5 zł kwartalnie.

III kat. dla kolegów  zarabiających poniżej 250 zł 
brutto mies. —  4,5 zł kwartalnie.

IV  kat. dla kolegów  przez dwa lata od uzyskania 
dyplom u składka ulgow a 6 zł kwart.

K oledzy op łaca jący  składkę pg. kat. III nie otrzy
m ują Przeglądu Elektrotechnicznego.

Następnie kol. W itwiński odczytał kom unikaty Z a
rządu G łów nego w  sprawach sekcji szkolnictwa i słow 
nictwa elektrycznego i nadm ienił, że w  związku ze zm ia
ną program ów  nauki w  szkołach należy na szkolnictw o 
zw rócić uwagę, jak  rów nież pom yśleć o zorganizowaniu 
szkolenia m onterów  i urządzania egzam inów  instalator- 
skich, oraz uzupełnieniu braków  w  podręcznikach. Spra
wą tą w inien się zająć S.E.P. z tem, że przy oddziałach 
pow stałyby podsekcje. K olega Groza w yraził zdanie, że 
rów nież sekcja górn iczo-hutnicza pow inna pow stać przy 
Oddziale Zagłębia W ęglow ego. W  dyskusji zabierali głos 
kol. Rychlik, Groza, W itwiński, Tittenbrun. W  zakończe
niu kol. W itwiński w ezw ał kolegów  do zgłaszania się do 
w spółpracy w  sekcjach  szkolnictwa i słow nictw a elek 
trycznego oraz sekcji górn iczo-hutn iczej.

4. Zgodnie z § 21 regulam inu ustępują z Zarządu: 
kol. Bereszko M ichał, W itwiński Bolesław , Flatau A n 
drzej i Hasterman Zygm unt, natom iast należy w ybrać na 
m iejsce ustępujących 3 now ych  członków  Zarządu oraz 
K om isję Rew izyjną.

Zostali w ybrani do Zarządu za pom ocą tajnego g ło
sowania: kol. B e r e s z k o  M i c h a ł ,  M a u b e r g  K o n 
s t a n t y  i H a w l i n g  F r a n c i s z e k .

K om isję R ew izyjną w ybrano w  poprzednim  skła
dzie: kol. J a c y n i c z ,  S o b c z y k  i P r z y b y ł o w s k i .

5. a)  K ol. D rew now ski złożył i uzasadnił wniosek 
następujący: „W alne zebranie Oddziału Zagłębia W ęglo
w ego Stowarzyszenia E lektryków  Polskich, stojąc na sta
nowisku, że dalsze przyjm ow anie Ż ydów  zagrażałoby 
polskiem u charakterow i Stowarzyszenia, poleca Zarządo
w i reprezentow ać pow yższy pogląd w  Zarządzie G łów 
nym  i poczynić wszelkie niezbędne kroki celem  takiej 
zm iany Statutu S.E.P., aby Żydzi nie m ogli być  p rzy j
m ow ani w  poczet członków  Stow arzyszenia” . W  dysku- 
ski nikt z obecnych  nie zabrał głosu. Następnie zgłoszo
no w niosek o zarządzenie głosow ania tajnego, podpisany 
przez 3 kolegów .

K ol. Groza w ypow iedział się przeciw ko tajności 
głosowania, kol. Przew odniczący ze w zględów  statuto
w ych  nie uw zględnił życzenia kol. G rozy i zarządził ta j
ne głosow anie, w  którym  w niosek kol. D rew now skiego 
uchw alono w iększością 48 g łosów  przeciw  8.

b ) K ol. Sprusiński złożył wniosek nast. treści:
„W alne Zebranie Stowarzyszenia E lektryków  P ol

skich, O ddział Zagłębia W ęglow ego w zyw a w szystkich 
członków  SEP, aby w  sw ej pracy zaw odow ej jak  i w  ży 
ciu pryw atnym  popierali polskie placów ki handlow e 
i przem ysłow e, oparte na kapitałach polskich  i działa ją
ce w  duchu istotnych interesów  narodow ych  i państw o
w ych  polskich. Na solidarność żydow ską w  popieraniu 
sw ych interesów  należy odpow iedzieć solidarnością p ol
ską” . W niosek ten został jednom yślnie przyjęty.

c )  K ol. Szym ański reklam uje w  spraw ie pom inię
cia w  paru w ypadkach tytułu inżyniera w  spisie człon -
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k ów  SEP w  kalendarzyku. W yjaśniono, że sprawy tych 
reklam acji jak  rów nież opóźnień w  dostarczeniu kalen
darzyka prześle Zarząd Oddziału do Zarządu G łów nego.

d ) K ol. Ostaszewski zgłosił następujący w niosek: 
„P oleca  się Zarządow i zwiększenie propagandy m iędzy 
inżynieram i elektrykam i na terenie Zagłębia W ęglow ego 
w  celu  przystępow ania do SEP, przesyła jąc im  odpow ied
nio zredagow ane zaproszenia wraz z w nioskiem  do p od 
pisania” . W niosek został przyjęty  jednom yślnie.

W  zakończeniu kol. M auberg zgłosił wniosek o p o 
dziękow anie kol. Przew odniczącem u za sprężyste prow a
dzenie obrad. W niosek uchw alono przez aklam ację.

Na tym  zebranie zamknięto.
Sekretarz P rzew odniczący

(— ) B. W itw iński (— ) Z. R ychlik

Skład Zarządu Oddziału Zagłębia Węglowego 
na rok 1937.

Zarząd Oddziału Zagłębia W ęglow ego na zebraniu 
w  dn. 19 marca 1937 r. ukonstytuow ał się następująco:

Prezes —  kol. B e r e s z k o  I g n a c y ,  w iceprezes —  
kol. H a w l i n g  F r  an c i s z e k ,  skarbnik —  kol. B e- 
r e s z k o  M i c h a ł ,  sekretarz —  kol. S i e n k i e w i c z  
I g n a c y .  C złonkow ie Zarządu: koledzy —  J o d k o  E d 
m u n d ,  M a u b e r g  K o n s t a n t y ,  R o ś n o w s k i  Z e 
n o n ,  S p r u s i ń s k i  A n a s t a z y ,  W i n n i c k i  M i 
k o ł a j .

P rzew odniczący K om isji P rzepisow ej —  kol. W  i- 
t w i ń s k i  B o l e s ł a w .

ZARZĄD GŁÓWNY.
Zarząd G łów ny przyjął w  poczet członków  zb ioro

w ych  S.E.P. P a ń s t w o w e  Z a k ł a d y  I n ż y n i e r i i  
w W arszawie. Reprezentantem  na W alnym  Zgrom adze
niu S.E.P. jest p. inż. W ł o d z i m i e r z  P i e k a ł k i e -  
w  i c  z.

ODDZIAŁ LW OW SKI.
Przyjęci na członków zwyczajnych:

B r t i c k  T a d e u s z ,  inż., L w ów , Batorego 6.
K u r y ł o w i c z  J a r o s ł a w ,  inż., L w ów , Szym o- 

n ow iczów  16.
M a t u l a  E u g e n i u s z ,  inż., Sosnow iec, Zakł. 

M odrzejów -H antke, Huta M ilow ice.
M i t t e l s t a e d t  T a d e u s z ,  inż., D rohobycz, B o - 

rysław ska 75.
W a c h a l  A n t o n i ,  inż., L w ów , Snopkow ska 27.
W ą s o w s k i  J ó z e f ,  inz., L w ów , Tarnow skiego 55.

ODDZIAŁ POZNAŃSKI.
Zgłoszenie na członka zwyczajnego *):

S u l e r z y s k i  J ó z e f ,  inż., Poznań, Św. M arcin 
57 m. 7.

Przyjęci na członków zwyczajnych:
I w a n i u k  -  K o w a l c z u k  B a z y l i ,  inż., P oz

nań, Łąkow a 7 m. 2.
T o ł ł o c z k o  W i t o l d ,  Poznań, S łow ackiego 35

m. 7.
W i s z n i e w s k i  M a r i a n ,  Luboń k. Poznania, 

Piłsudskiego 15.
W ł o d a r s k i  J ó z e f ,  Poznań, Focha 137, m. 13.

ODDZIAŁ TORUŃSKI.
Zgłoszeni na członków zwyczajnych *):

A n d r z e j e w s k i  H e l i o d o r ,  G ródek, p-ta 
Drzycim .

H i l l a r  A l e k s a  n d e r, inż., G ródek, p-ta  D rzy
cim .

J ó z e f o w i c z  B r o n i s ł a w ,  G ródek, p -ta  D rzy
cim.

K ę d z i o r s k i  M a k s y m i l i a n ,  G ródek, p-ta 
D rzycim .

M r ó z  A n t o n i ,  G ródek, p-ta  Drzycim .
S p i c h a l s k i  A l o j z y ,  inż., G ródek, p -ta  D rzy

cim.
S z y d ł o w s k i  B r u n o n ,  G ródek, p -ta  Drzycim .
W a w r z y n k o w s k i  E d w a r d ,  G ródek, p-ta  

Drzycim .
ODDZIAŁ W ARSZAW SKI.

Zgłoszenia na członków zwyczajnych *):
C z y ż  S t e f a n ,  inż., Anin  k /W y, I-sza Poprzecz

na 12.
G o d l e w s k i  S t a n i s ł a w ,  tlg., Płudy, poczta 

H enryków  k /W -w y .
I w a s z k i e w i c z  W i t o l d ,  inż., W arszawa, W il

cza 62, m. 28.
J u n g Z y g f r y d ,  inż., W arszawa 1, Szara 14, m. 11.
L i g ę z a  A d a m ,  inż., W arszawa, Śliska 8, m. 32.
P i l t z  K a r o l ,  inż., W arszawa, W ilcza 16.

Przyjęci na członków zwyczajnych:
C h o m i c z  A d a l b e r t ,  W arszawa, Piusa X I 68,

m . 7.
C z e r n e  r y ń s k i  A n d r z e j ,  inż., W arszawa, A l. 

Jerozolim skie 93, m. 58.
G a w a ł k i e w i c z  G r a c j a n  A l e k s . ,  inż., W ar

szawa 4, Lubelska 23, m. 1.
J a r o s  P r z e m y s ł a w ,  inż., W arszawa, Smolna 

22, m. 25.
J a r z y ń s k i  E u g e n i u s z ,  inż., W arszawa, H o

ża 18, m. 4.
J e z i e r s k i  S t a n i s ł a w ,  inż., W arszawa, Długa 

25, m. 17.
M ł y n a r s k i  C z e s ł a w ,  tchlg., W arszawa, N ow y 

Świat 22, m. 30.
P r o t a s i e w i c z  W a c ł a w ,  inż. W arszawa, N o

w y Świat 60, m. 10.
R u s e k  Z y g m u n t ,  inż., W arszawa, Chmielna

112, m. 3.
R u t k o w s k i  T a d e u s z  J ó z e f ,  inż., Warszawa, 

Piusa X I 32, m. 9.
S t a r c z a k o w  W a l e n t y ,  inż., Choszczów ka pod 

W -w ą, Brzezińska 4, m. 1.
S t o l a r c z y k  E d m u n d ,  kpt., inż., W arszawa, 

O bserw atorów  20.
S z u m o w s k i  W a c ł a w ,  tchlg., Anin  k 'W -w y , 

Środkow a 36.
T a r c z y ń s k i  M a r i a n ,  inż., W arszawa, 6-go 

Sierpnia 22, m. 25.
Z a b o k r z y c k i  J e r z y ,  inż., W arszawa, G rzy 

bow ska 32, m. 52.

ODDZIAŁ ZAGŁĘBIA WĘGLOWEGO.
Zgłoszeni na członków zwyczajnych*):

B u d n y  H e n r y k ,  Strzem ieszyce, ul. P iłsudskie
go 51.

Ii e b i e d z k i K a z i m i e r z ,  inż., N ow a Wieś, 
kop. Lech.

P o ń c z a  R u d o l f ,  inż., K atow ice, P ow stańców  50, 
f. Siemens.

Przyjęci na członków zwyczajnych:
H a u k e  W i k t o r ,  inż., Bielsko Śl., ul. W ojew . 

Grażyńskiego 50.
K o k o s z c z y ń s k i  Z y g m u n t ,  inż., Radzion

ków , G. Śl., ul. M ariacka 2.

*) U w a g a :  Zgodnie z § 10 Statutu S.E.P. każdy 
członek Stowarzyszenia ma praw o złożenia w łaściw em u 
Zarządow i oddziału w  ciągu 4 tygodni od daty niniejszego 
ogłoszenia um otyw ow anego protestu przeciw ko przyjęciu  
pow yższych  kandydatów.
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Ś. P. A L E K S A N D E R  R O T H E R T

W dniu 4 marca roku bieżącego umarł w W arsza
w ie inżynier A leksander Rothert, jeden  z najw iększych 
elektryków  polskich, w  w ieku praw ie 67 lat. Urodzony 
w  P ilicy, skończył gim nazjum  realne, a następnie w y 
dział m echaniczny Politechniki w  
Rydze, gdzie o jc iec  jego był dyrek 
torem  jednego z banków  m iejsco
w ych. Następnie w yjech ał do Darm 
stadtu i na politechnice tam tejszej 
specjalizow ał się w  elektrotechnice 
pod kierunkiem  słynnego w ów czas 
prof. E. Kittlera.

Pracę jako inżynier elektryk 
rozpoczął w  stacji dośw iadczalnej i 
biurze obliczeń  maszyn elektrycznych 
firm y „W . Lahm ayer i S -k a ” w e 
Frankfurcie nad Menem.

W roku 1897-ym ob ją ł stano
wisko inżyniera naczelnego w  fa 
bryce „Fabius H enrion” w  Nancy, 
a następnie w  firm ie „C -ie  Interna
tionale d ’E lectricite” w  Leodium  w  
Belgii. W  przedsiębiorstwach tych 
ś. p. A leksander Rothert obliczał 
maszyny prądów  zm iennych, które 
po raz pierw szy by ły  tu budow ane.

W  roku 1899-ym przechodzi do M oskw y jak o d y 
rektor Oddziału R osyjsk iego firm y „W . Lahm ayer i S -k a ” , 
lecz z pow odu  panującego w tedy kryzysu przem ysłow ego 
w  R osji obe jm u je  w  roku 1901-ym stanowisko naczelne
go inżyniera w  fabryce „T h e British Electric Plant C o” 
w  A lloa  w  Szkocji.

W tychże latach ś. p. A leksander Rothert ogłosił 
cały szereg artykułów  technicznych, szczególnie z dzie
dziny m aszyn elektrycznych, w  językach niem ieckim , 
polskim , francuskim  i angielskim. Jedna z jego  prac o od 
działywaniu tw ornika w  maszynach prądów  zm iennych 
ogłoszona na zjeździe elektryków  niem ieckich w  B erli
nie w  roku 1896-ym i drukow ana następnie w  tym że ro 
ku w  Elektrotechnische Zeitschrift rozsławiła nazwisko 
ś. p. A . Rotherta na zawsze. D o tej pory przy obliczaniu 
maszyn elektrycznych posiłkow ano się ty lko strum ienia
mi m agnetycznym i, a Rothert pierw szy w prow adził spo
sób obliczań opierający  się na pojęciu  am perozw ojów .

Sposób ten jest stosowany obecn ie przez w szystkich in
żynierów  świata obliczających  m aszyny elektryczne. Na 
system ie Rotherta w zorow ał się kolega jego  i przyjaciel 
Heyland, którego im ię jest znów  nierozłącznie związane 

z w ielofazow ym i silnikam i in du k cy j
nymi.

W roku 1904-ym ś. p. A. 
Rothert w raca do M oskw y w  cha
rakterze głów nego dyrektora „C -ie  
Centrale d ’E lectricite”  i pozostaje 
tam aż do przejścia przedsiębiorstwa 
w ręce Tow arzystw a „W estinghouse” .

W roku  1908-ym Politechnika 
L w ow ska pow ołała ś. p. A . Rotherta 
na profesora „B u dow y  maszyn elek
trycznych”  i „B u dow y  elektrow ni” . 
Niestety, praca ta była dw ukrotnie 
przeryw ana: naprzód w skutek cho
roby, a następnie z pow odu w yb u 
chu w ojn y  św iatow ej w  roku 1914.

W  roku 1915-ym by ł ś. p. A. 
Rothert przez pew ien  czas dyrekto
rem petersburskiej fabryk i „S ie 
mensa i Schuckerta” , a w  roku 
1917-ym technicznym  doradcą n o- 

w ozbudow anej fabryki „P ow szechnego Tow arzystw a Elek
trycznego (A E G )”  w  Charkow ie. W roku 1918-ym 
pow rócił do Polski, lecz tu zajął się przeważnie drugą 
swą specjalnością, a m ianow icie organizacją pracy fa 
brycznej. O głosił szereg artykułów  z tej dziedziny i w p ro 
w adzał praktycznie swe idee w  przem yśle tkackim  w  Ł o 
dzi oraz w  firm ie ,,L. Z ielen iew ski”  w  K rakow ie i O stro- 
wiu Poznańskim .

Za zasługi położone na polu rozw oju  techniki ś. p. 
A leksander Rothert otrzym ał przed kilku laty dyplom  
członka honorow ego Zw iązku E lektrotechników  N iem iec
kich, a w  Polsce został w ybrany na członka czynnego 
A kadem ii Nauk Technicznych. W d. 11 stycznia 1925 r. 
przez Politechnikę W arszawską został Mu nadany tytuł 
doktora honorow ego elektrotechniki.

Z pow yższego krótkiego życiorysu widać, o  jakich  
w ybitnych  zdolnościach i w ielkich  zasługach człow iek 
zeszedł z tego świata.

Konstanty Żórawski

U P R A W N IEN IA  RZĄD O W E

D o urzędu w ojew ódzkiego poleskiego w płynęło p o 
danie Zarządu Gminy W iejskiej Szereszów  w  sprawie 
udzielenia je j uprawnienia rządow ego na w ytwarzanie 
i rozdzielanie energii elektrycznej prądu zm iennego w  
celu zaw odow ego zbytu na obszarze osady Szereszów  le 
żącej na terenie gm iny w iejsk iej Szereszów pow iatu pru- 
żańskiego. Czas trw ania uprawnienia m iałby w ynosić
25 lat.

Urząd W ojew ódzk i W arszawski podaje do publicz
nej w iadom ości, że:

w  dniu 28 stycznia 1937 r. w płynęło do Urzędu W o
jew ódzkiego podanie Spółki z ograniczoną odpow iedzial
nością „Zakład Elektryczny Okręgu Podstołecznego”  o 
udzielenie uprawnienia rządow ego na zakład elektryczny.

P rojektow any zakład elektryczny ma służyć do prze
twarzania, przesyłania i rozdzielania energii elektrycznej 
W celu w yłącznego zaw odow ego je j zbytu hurtow o i de
talicznie na obszarze objętym  dzisiejszym i granicam i po 
w iatów :

a) w W ojewództwie Warszawskim: Mińskiego, Ra- 
dzymińskiego, Pułtuskiego, Płońskiego, Grójeckiego  z w y 
jątkiem  gm iny Jazgarzew, części pow iatu W arszawskiego, 
położonej na praw ym  brzegu W isły, części pow iatu S o - 
chaczew skiego obejm u jącej gm iny Tułowice, Głusk, Ła
zy, Kampinos i Szymanów  oraz części pow iatu B łońskie
go, obejm u jącej gm iny Guzów i Piekary.

b ) w W ojewództwie Lubelskim: części pow iatu Gar- 
wolińskiego, obejm u jącej gm iny Warszawice, Sobienie- 
Jeziory, Osieck, Parysów, Wolę Rębkowską i Miastków.

Term in trw ania upraw nienia przew iduje się na 40 
lat od dnia nadania.
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W  dniu 28 stycznia 1937 r. w płynęło  do Urzędu 
W ojew ódzkiego podanie Spółki A k cy jn e j: „Elektrownia 
Okręgu Warszawskiego”  o udzielenie uprawnienia rządo
w ego na zakład elektryczny.

P rojektow any zakład elektryczny ma służyć do w y 
twarzania, przetwarzania, przesyłania i rozdzielania ener
gii elektrycznej w  celu je j zaw odow ego zbytu hurtow e
go i detalicznego na obszarze pow iatów : Warszawskiego, 
Błońskiego, Grójeckiego  (z  w yłączeniem  miasta W arki), 
Płońskiego, Pułtuskiego, Radży mińskiego, Mińskiego, mia
sta Sochaczewa i gmin wiejskich powiatu Sachoczewskie- 
go: Chodaków, Głusk, Kampinos, Łazy, Szymanów i Tu
łowice  —  W ojewództwa Warszawskiego oraz gmin: Miast
ków, Osieck, Parysów, Sobienie-Jeziory, Warszawice, W o
la Rębkowska, powiatu Garwolińskiego W ojewództwa  
Lubelskiego. Term in trw ania uprawnienia przew iduje się 
na 40 lat od dnia nadania.

W dniu 9 m arca 1937 r. w płynęło do UrŁędu W oje 
wódzkiego, podanie „Międzykomunalnego Związku Elek
tryfikacyjnego Powiatów i Gmin”  z Siedzibą w  W arsza
w ie o udzielenie uprawnienia rządow ego na zakład elek
tryczny, stosow nie do art. 1 U stawy Elektrycznej z dnia 
21 marca 1922 r. (Dz. U. R. P. Nr. 17/35, poz. 98).

P rojektow any zakład elektryczny ma służyć do prze
twarzania, przesyłania i rozdzielania energii elektrycznej 
W celu w yłącznie zaw odow ego je j zbytu hurtow o i de
talicznie na obszarze obejm u jącym  a) w  W ojewództwie 
Warszawskim  pow iaty: Radzymiński, Pułtuski, Miński, 
Płoński i prawobrzeżna część powiatu Warszawskiego, b) 
w W ojewództwie Lubelskim, powiecie Garwolińskim, 
gminy Miastków, Osieck, Parysów, Sobienie-Jeziory, War
szawice i Wola Rębkowska. Term in trw ania uprawnienia 
przew iduje się na 40 lat od dnia nadania.

B I B L I O G R A F
Kalendarz Chemiczny. W ydany nakładem  Zw iązku 

Inżynierów  Chem ików  R zeczypospolitej Polskiej. W ar
szawa, 1937. Str. 300 +  kalendarium . Form at 11 cm  X  
15 cm.

W  polskiej fach ow ej literaturze chem icznej brak 
by ło  dotychczas podręcznego zbioru  najczęściej potrzeb
nych  inżynierow i chem ikow i w iadom ości z chem ii teore
tycznej i technicznej. „K alendarz Chem iczny”  jest w ła
śnie tą podręczną książką. Zaw iera on: 1) dane o po l
skich organizacjach  chem icznych, 2) szereg tablic i w zo
rów  najpotrzebniejszych w  laboratorium  i fabryce, 3) 
podstaw ow e praw a fizykochem iczne, 4) w zory, nazwy 
i w łasności około 900 zw iązków  nieorganicznych i orga
nicznych, 5) dział analityczny z szeregiem  tablic pom oc
niczych, 6) dział przem ysłow o-praw ny zaw ierający spis

R Ó  Ż  N
Polski Komitet Normalizacyjny przy Ministerstwie 

Przemysłu i Handlu podaje do w iadom ości w szystkich za
interesow anych, iż ukazały się m iędzy innym i z druku, 
uchw alone przez plenarne posiedzenie K om itetu w  dniu
9 grudnia 1936 r.

P o l s k i e  N o r m y .
B u d o w n i c t w o .

Kamienie naturalne i sztuczne oraz wyroby z nich.
B-313 D achów ki cem entow e. W arunki techniczne d o 

stawy. (2 arkusze).
B-314 P łyty  betonow e. (2 arkusze).
B-354 Narzędzia kam ieniarskie. Nazwy narzędzi. 

(3 arkusze).
B-355 O bróbka kam ieni. N azwy czynności przy o b 

róbce kam ieni.
B-356 O bróbka kamieni. N azwy obrobionych  p o 

w ierzchni i faktura powierzchni.

I A

rozporządzeń dotyczących przem ysłu chem icznego, 7) op i
sy techniczne w ażniejszych m ateriałów  używ anych do 
budow y aparatów  i urządzeń przem ysłu chem icznego.

Poza tym  K alendarz zawiera spis czasopism  chem i
cznych polskich i obcych , drobne in form acje  oraz szereg 
ogłoszeń firm  przem ysłu chem icznego.

Kalendarz Chem iczny m oże oddać cenne usługi in 
żynierow i chem ikow i pracującem u w  nauce, przem yśle 
lub handlu.

K alendarz w  cenie zł 3.50 jest do nabycia w  Z w iąz
ku Inżynierów  Chem ików  R. P., W arszawa, ul. K rucza 
14, tel. 7-27-06 oraz w  księgarniach: Trzaska, Evert i M i
chalski, Gebethner i W o lff oraz K sięgarnia Techniczna.

E

Części budowli.
B-1700 Stropy gęstożebrowe. (2 arkusze).

T e c h n o l o g i a  C h e m i c z n a .
C-302 Oleina. (2 arkusze).
C-330 G liceryna surowa. (2 arkusze).
C-331 G liceryna destylowana. (2 arkusze).
N orm y pow yższe są do nabycia w  Biurze Polskiego 

K om itetu N orm alizacyjnego (W arszawa, Elektoralna 2).

Projekt normy oznaczania połączeń spawanych na 
rysunkach. P rojekt ten, uchw alony w  pierw szym  czyta
niu przez Podkom isję O gólną K om isji Spawania P. K. N. 
został ogłoszony w  Nr. 2 „Spaw ania i Cięcia M etali” . D ru
gie czytanie tego projektu  odbędzie się w  połow ie kw iet
nia r. b., dlatego pożądane jest, aby zainteresowane koła 
techniczne zechciały zapoznać się z tym  projektem  i zg ło
sić zawczasu sw oje  w nioski w  sprawie ew entualnych 
zm ian i uzupełnień tej norm y.

PRZEDPŁATA: 
kwartalnie . . .  zł. 9.— 
rocznie . . . .  zł.  36.—
za g ra n icą  +  50%
za zm ia n ę  ad resu
(zn aczkam i p o c z to w y m i) g r . 50

Biuro Redakcji i Administracji: Warszawa, Królewska 15, II piętro 
telefon Nt 690-23.

Administracja otwarta codz. od godz. 9 do 15 w soboty od 9 do 13 
Redaktor przyjmuje we wtorki i piątki od godziny 19-ej do 20-eJ.

K o n t o  c z e k o w e  w  P. K. O .  N r .  3 6 3

Ceny ogłoszeń 
podaje administracja 

na zapytanie.
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